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CZY MOŻNA LICZYĆ NA STANY ZJEDNOCZONE?*)

*) Fragment z pracy
Bregmana. T tóra ukai e się w bi­
bliotece „ Orla Białego ”,

JPćikl trwała wojna i można było 
wysunąć argument, że należy u- 
slępować Rosji, aby zaoszczędzić 
tyle, a tyle żyć amerykańskich, po­
lityka a la Monachium musia-ła tri. 
umfować, nawet gdjby nie byta w 
stanie posługiwać się tymi wszyst­
kimi argumentami, o których przed 
chwila byla mowa. Ale wraz z kon 
cem działań wojennjoh polltjka ta 
musiała natrafić na opory, które ro 
sną i rosn~ć będą coraz bardziej.

Jedna z najsilniejszych raf, o któ 
te rozbić -mogalby się po' ¡tyka u- 
stęps-tw. jest idealizm amerykań­
ski. Idealizm ten jest bezsprzecz. 
aie wałkim cz nnikiem kształtują­
cym nastroje amerykańskie. Może 
on odegrać rolę ujemną — gdy 
mianowicie idealistyczna Amer ka 
nabieraj-c obrzjdzenia do wszjst- 
kiego co się na świecie dzieje, raz' 
jeszcze spróbuje się zamknąć w 
skorupie izofacjonizmu. Ale na to 
jak powiedzieiśmy, nie zanosi się. 
To też dzi.ś idealizm Ameryki jest 
z pewnością czynnikiem wysoce do 
datnim.

Stany Zjednoczone to w pie-w- 
szrm rzędzie kraj wolności. Ci, któ 
rzy je założyli, przybyli na zachód 
nh półkule, uciekając przed ucis. 
kiem i-saukaj-c zabezpieczenia wol 
n-ości. W ślad za nimi, z coraz to 
innych krajęw. prz bywali do Ame 
ryk! b '’zią ^'ikrrem swobody — 
z-uy-c-zć. i tyririą’, I niepodobna’ s-ś 
bie wyobrazić, by naród amer kań 
ski mógł kiedykolwiek sprzeniewie 
rzyć się swym ideałom i tradycjom 
wolności.

To też Ameryka była zawsze bar 
dzo c-zuła na wszelki ucisk jakiegoś 
narodu czy jakiejś gruny. By.a za­
msze pełna najgłębszego wstr tu 
do wszystkiego, co pachniało hmpe-
rializmem i zaborczości". Uwa’ aj fc- 
siebie za najbardziej demokrat■ czr 
By i najwolniejszy naród na św.<i£, 
cie, Amerykanie pełni byli zaws-zl£__ 
zastrzeżeń w stosunku do syste­
mów polityczni;ch innych krajów.

W czasie wojny trzeba było pa­
trzeć przez palce na takie czy inne 
poczynania innvch mocarstw Na­
wet jednak w czasie wojny Amery 
kanie nie za"omneli ca':k'em o 
swych ideałach. Przykładem namię 
tne w.stąpienia na rzecz n.epmtte 
głośoi Indii.

Oczywiście, nie trzeba rozwodzi' 
się nad tym, jak bardzo dzisiejsza 
Imperialistyczna polityka rosyjska 
musi razić Amerykanina. Mo'n-ibz 
Jeszcze przy większ-m wysiłku 
wmówić części społeczeństwa ame 
rj kańskiego, że np. linia Curzona 
nie jest taką niesprawie Hiwośsl?, 
za jak" uwa’ana jest przez Pola, 
ków. Dopomagała do tego ignoran­
cja mas na tematy europejskie. Je 
dnak* ’e nic nie zdoła w sposób trwi 
ły przekonać Ame.r.’kanow, -'e w 
porz dku jest pozbawienie wolności 
100 milionów ludzi w Europie śród 
kowo - wschodniej.

W ogóle zresztą wiele ideałów 
amerykaoiskich jest zagrożonych 
dziś polityka ro-syjsk-1. Amer>ka 
wierzy w zasadę samostanowienia. 
Jest przekonana. że tjliko sprawie­
dliwa pokój może bjć 
dycyjnie broni praw 
naro-dcw: nie uznaje 
prawem”.

trwa y, fra. 
mniejszych 
„■si.y przed

Aleksandra

Jednym słowem, wszystkie te za 
sady, które systematjcznie gwałci 
Rosja, są drogie Amerykanom. Fakt 
ten musi wywrzeć swój wpływ na 
stosunki pomiędzy obu państwami.

* * *
Do konfliktu ideałów dochodzi 

konflikt ideologiczny. Ameryka wie 
rna swym koncepcjom demokracji 
liberalnej, swej przedsięlbiorczo‘ci albo
i nieograniczonej wolności, podejrz

Z „Postylli” Wujka (XVI w.)

POD OSTRYM KĄTEM
Sytuacja w kraju musi byc bar­

dzo trudna. Panowie Bierut i to­
warzysze n e sa jej w stanie opa­
nować. jak o tym świadczą rożne 
rozpaczliwe kroki obecnych wład­
ców Polski. Gwoli bezstronności 
przyznajemy. ze wszędzie na swie­
cie .powstały bardzo wielkie trud 
nosci, ale nigdzie sytuacja nie jest 
tak straszliwa jak właśnie w Pol­
sce. Wprawdzie czyni sie wielki 
krzyk dokoła t. zw. dzieła ” odbu­
dowy „, ale wszystkie doniesienia 
zagran.czne i oświadczenia przy­
wódców administracji warszaw­
skiej, swiadcza, ze żadnego proble­
mu nie udało sie rozwiązać. Naj­
ściślejszym określeniem rzeczywi­
stego położenia Polski jest-chaos.

Przyczyna tego stanu rzeczy jest 
bardzo prosta: powszechny brak 
zaufania do tzw. rządu warzawskie- 
go. Podstawowym warunkiem każ­
dej pracy konstruktywnej jest zau­
fanie. Tego czynnika w Polsce 
brak. Krajem rządzi grupa ludzi 
narzuconych zzewnatrz. nie pi sia- 
dajaca żadnego poparcia w spo­
łeczeństwie. Usiłuje ona opanować 
społeczeństwo środkami policyjno- 
administracyjnymi albowiem wszy­
stkie inne sa z góry skazane na 
ne(>owodzenie. Przy pomocy tego 
apara’n. popartego ponadto obecno­
ścią wojsk obcego mocarstwa, moż­
na sie utrzymać przy władzy ale 
nie można zdobyć sobie zaufania. 
Administracia warszawska i je.i pra­
sa wz.rwn do pracy, wskazuje na 
wielkie pogrzeby kraju. To prawda, 
aie jak p-acowae kiedr spoleczen- 
s'wn no-bawione iest głosu w zor- 
gon’zowan!ri swojego życia? Wszy­
stko jest narzucone z góry i jest 

liwie spogląda na totalistyczny sy­
stem sowiecki, i zadaje sobie pita 
nie, czy te dwa odrębne światy mo 
gą istnieć obok siebie i współżyć 
ze sobą.

Bardzo wielu Amerykanów ma 
powa ne co do tego w tpliwości. 
S"dzą oni, że na dłuższą metę 
współżycie takie nie jest możliwe 
i że ai'bo zwycięży jedna koncepcja, 

druga. Przypominaj i oni sło­
wa Lincolna w przededniu wojny

sprzeczne z tendencjami olbrzymiej 
większości narodu. Miedzy admini­
stracja warszawska a ’ społeczeń­
stwem polskim jest przepaść nie do 
przebycia. Wzywanie w tych wa­
runkach do pracy organicznej jest 
nonsensem, może to uczynię tylko 
rząd wyłoniony z woli społeczeń­
stwa na podstawie wolnych, nies­
krępowanych wyborow.

Stronnictwo rządowe a wiec ko­
munistyczna PPR. wraz ze swoimi 
przebudowkami według slow lon- 
dynskego organu p. Mikołajczyka 
’’ Ju*ro  Polski,.... — ...rości sobie 
pretensje do największych zasług 
w dziele odbudowy Polski, w swoi­
sty sposob poczęła rozumieć i wy­
pełniać porozum'enie moskiewskie. 
Chce ona byc jakaś nietseheanska 
nadnartia, a w istocie monopartia, 
ukrrwana za parawanem kilku 
nazw partyjnych... Oczywiście w 
Londynie można swobodnie dysku­
tować z Warszawa. Stad takie do­
bitne określenia.

Ale panowip Osóbka i towarzysz0 
nie proznuia. Wzorem wschodnim 
trzoha znalesc wmnych, trzeba- 
odwrocie uwagę świata od prawdzi­
wych p-zyczyn 
lenia 
s‘k'm 
gmdnm 
doraźne. 
s‘en=tw.a 
do'-r°tu 
nienowodz n’u 
sk!ego w Londyn'? roznoczeto an- 
tybry*-yiska  nropasrande a* kore- 
soondonei anglosascy donoszą z 
Warszawy, ze n'gdv W. Rrrtnnin 

była jaszcze tak popularna 
jak teraz. Jaszcze jeden dowod

chaosu, nj^zadowo- 
Fp. A wiec przede wsz.r- 
rrn-owadzono z dniem 17 

1945 w calrm kraju sndr 
Niemal wszystkie, prze- 
podlnynja w mvs| tego 

nroc-di-.rze doraźnej. To 
wizrtr p*  Rzrnw- 

domowej: „Dom podzielony na pół 
nie może się osta\ Jestem przeko­
nany, te nasz rząd nie może trwać 
wiecznie w połowie niewolniczy, a 
w połowie wolny. Nie sądzę, by 
dom run ł, aJe sądzę, że przestanie 
być podzielony. Albo cały będzie 
wolny, albo cały niewolniczy”. Tak 
samo jest dziś ze światem — m-i. 
wią 'liczni Amerykanie, którzy wie 
rzą że tak Jak nokój, wolność jest 
niepodzielna. Albo cały świat bę-

” zgodnego „ myślenia społeczeń­
stwa z ” rządem „. Wyraźna fia 
sko propagandy powrotowej wzmo­
gło jeszcze bardziej ataki na W. 
Brytanie, która zmuszona została 
do zlozenia w tej sprawie oficjalne­
go protestu w Warszawę. I)la pa­
nów z administracji warszawskiej 
jest rzeczą najważniejsza zlikwido 
wanie niezależnych, prawdziwie 
niepodległościowych osrodkow pol­
skich zą granica a wiec głownie 
polskich sil zbrojnych. Dlatego roz­
pętano oszczercza kampan e na woj­
sko a w szczególności na 2 Korpus 
i jego dowodce gon. Andersa. Po 
rożnych wypadach p. Żymierskie­
go i pomniejszych figurek zabrał 
glos sam ” premier., p. Osóbka, 
który triumfalnie zawiadomił dzien­
nikarzy zagranicznych, ze władze 
jego aresztowały " sztab podziemny 
gen. Andersa ... Nie wntp'my. ze 
władze warszawskie aresztowały 
znowu wiele osob. ale tego ’’ szta­
bu podziemnego .. nie moglr areszto­
wać. choc'azhy z tej prnstoi przyczy­
ny. ze nigdr nie istn'al- pan Osób­
ka chce obarczyć ..odpowiedzialno­
ścią za swn>e trudności... gen. An­
dersa I woisko polskie. Oni nui bo- 
wioc przeszkadzają w pelnrm zdla- 
w'enin Polski Stad ten zn'>al w 
oszczerczej nagonce no wolsko pol- 

stad wrsi’kj prz°ds'aw!en!a 
prze- 

" cen- 
Osob-

Pnlsce

sk'e, 
go jako ośrodka wichrzen 
ciwko pokoiowi. inko n!o,mal 
trnli fesgrstowskioj ... p.
ka sadzi, ze k‘oko'w'ck w
nwio-zr w t° baik’? Sno'eczenstwo 
po'«kie orionUije sie Ąnnowno lepiej 
aniżeli narzucony ” premier

i
i

I

S. M.

dzie woilny, albo cały uginać się bę 
dzie pod jarzmem totalizmu.

Dlatego Ameryka — jeśli prag­
nie zachować własną wolność — 
musi walczyć o wolność w całym 
świecie. Musi bronić wolności na- 
rodćiw Europy środkowo - wschod­
niej, a nawet stara się nakłonić Ro­
sję, by sama w rzekła się swego 
totalizmu i stopniowo zaczęta się 
demokratyzować.

Są oczywiście inni Amerykanie, 
któ.rzy gloszn, że równice ideolog!, 
czne nie są przeszkodą dla dobrych 
stosunków 1 że zresat. powoli postę 
pować będzie zbli enie obu świato 
pogl-idów. gdyż Ro.-ja bęicLzie się li 
beralizowała, podczas gdy Amery­
ka wchodzić będzie na dr osę go­
spodarki planowej i spotkają się 
„gdzieś pośrodku”.

Wydaje się jednak, że przewa'-» 
pogląd, i-ż dwa światy tak bar dzo 
różne nie mogą znalezć wspólnego 
języka.

• * *
Bardzo istotnym argumentem 

przeciw polityce ustępstw jest 
•wskazywanie na zagro enie bezpie. 
ozeriistwa Ameryki przez ekspan-ję 
sowfecka. Przeciwnicy tej polityki 
mogą wskazywać na doświadczenia 
historyczne, jasno dowodź-ce, że 
jednostronne ustępstwa nigdy me 
d‘ . pokoju. Czyż zresztą Mona- 
c! m nie jest dostatecznym dowo 
r < ' -r- ■

Amerykanów sędzio do- 
t 4 . już o t m b -ła mowa —
że dolę icza-owe granice ekspar.ąji 
sowieokiej — po linię Lubeka — 
Triest nie zagrażaj- jeszcze bezpo­
średnio intiresom Ameryki. Je tnak. 
te musi się powoli pogłębiać ‘Wla 
domość, że niepodobna zatrzymać 
jej na tej linii; ałbo zostanie ode-
pchnięta z powro'em -v granice da 
wnego ZSRR, albo też przeć bę­
dzie coraz bardziej na zachód.

Co do tego zaś niema; wszyscy 
Amerjkanie sa zgodni: Usadowie­
nie się wpływów ros>j-kleh we 
Francji i jej posiadłościach takich 
jak Dakar, czy zgoła podperz dko 
wanie wpł, wom rosjskim Wtel. 
kiej Brytanii b łolby dla St. Zjedno­
czonych śmiertelnym niebezpieczeń 
stwem.

» * ♦
Jednocześnie rośnie dziś w St. 

Zjednoczonych świadomość, że w 
razie nowej wojny miasta amery­
kańskie — bez wyj tkn — znajdą 
się w! zasięgu pci.Tba dowań i po­
cisków rakietowjCh. Charakter no, 
woczesnej wojny, zwłaszcza dziś w 
dobie bomby atomowej, sprawia, 
że Aniervka t'lko wów-zas będzie 
mogła czuA się bezipieczn . jeJel! 
nikt n!e będzie w ogóle myśleć o 
wojnie..

Aby Vew-. srarunęjk, nrógł byT speł­
niony, musi T^ede wszystkirh. zwy 
ciężyć w całyrp świecie ideomgśą 
demokratyczna i i zasada woi.iości, 
Pańisbwa totalni' zawsze łatwiej mo 
gą prz. gotować się’— potajemnie 
— do wojn- (i łatwiej j > wszczy­
nać, gdyż opinia publiczna nic nie 
ma w nich do powiedzenia.

Również kontrola międzmarodo. 
wa, b"d ca warunkiem zapobieże­
nia wyścigowi zbrojeń, a w szcze- 
gćfmoś-ci unilnh-.cia rywalizacji ato 
mowej. jest nie (to pomrś-lenia. g ly 
du a cz‘ść Europy j prawie cala 
Azja oddzielona jest od reszty 

(Ci ;ig dalszy na śtr. 2)
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Decyzje moskiewskie
Oficjalny dokument ogłoszony w 

Moskwie po zakończeniu narad mi­
nistrów spraw zagranicznych St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii 1 Ro­
sji, stwierdza, że poruszono i osiąg­
nięto porozumienie w następują­
cych pun' tach:

1) w sprawie procedury zawie­
rania traktatów .pokojowj cli z Wio 
chaml, Rumunią, Bułgarią, Węgra­
mi 1 Finlandią. Ustalono mianowi­
cie, że traktat dla Włoch zostanie 
opracowany przez ministrów „wiel­
kiej trójki" z udziałem Francji, dla 
państw bałkańskich tylko przez 
przedstawicieli „ wieltkiej trójki" a 
dla Finlandii przez W. Br.tanlę 1 
Roisję. Projekty tych traktatów po­
kojowych winny być przed.ożone 
nie później jak 1 maja 19 4G r. 
na specjalnej konferencji z udzia­
łem wszystkich państw sprzymie­
rzonych, których siły zbrojne wal­
czyły w Europie. Po zatwierdzeniu 
tych traktatów przez konferencję 
pokojową winny one być jak .naj­
szybciej ratyfikowane zarówno 
przez państwa zwycięskie jak i po­
konane.

2) Powołano komisję dla spraw

Dalekiego Wschodu z siedzibą w 
Waszyngtonie w skład której wcho 
dzą przedstawiciele 12 państw: St. 
Zjednoczone, W. Brj tania, Rosja, 
Chiny, Francja, Holandia, Austra­
lia, Nowa Zelandia, Indie, Filipiny 
— oraz komitet dla Japonii z sie­
dzibą w Tokio z udziałem tych sa­
rn.ich państw. Zadaniem pierwszej 
instytucji jest ustalenie właściwych 
wytycznych dla polityki wobec Ja­
ponii i udzielanie odnośn.ch in­
strukcji w zakresie politycznym 
gen. Mac Arthurowi, natomiast dru 
ga instytucja ma charakter dorad­
czy i gen. Mac Arthur zasięgać bę­
dzie jej opinii przed podejmowa­
niem ważnych decyzji.

Odnośnie Chin 3 ministrowie ze­
brani w Mosikwie w powiedzieli się 
za ¡'sinieniem jednolitego 1 demo­
kratycznego państwa pod auspicja­
mi rzidu -centralnego oraz za ko­
niecznością zaprzestania wojny do­
mowej. Stwierdzili dalej, że stoso­
wać się będą do zasadj niemiesza- 
nia się y wewnętrzne sprawy Chin. 
Panowie Byrnes i Mołotow zapo­
wiedzieli ponadto, że podejmą kro­
ki celem naj-sZjbszego wycofania

wojsk amerykańskich i rosyjskich 
z Chin, po zakończeniu rozbrojenia 
wojsk japońskich.

tego kraju. Zat 
bjć jednak roz- 
dlatego powota- 
komisję powier- 
(St. Zjednoczo-

rz-dowi bułgarskiemu rząd sowiec- rozmów, podczas gdy jeden z ko­
ki poradzi przyjacielsko, by obecny respondentów 
skład jego został roaszerzonj o 2 
członków stronnictw znajdujących • cjom, twierdz e, że nie omawiano 
się w opozycji. Po dokonaniu tych 
zmian zostanie on uznanj przez W.
Brytanię i St. Zjednoczone.

4) W sprawie energii atomowej 
konferencja moskiewska postano­
wiła powołać specjalną komisję, 
która odpowiedzialna będzie przed 
Radi Bezpieczeństwa. Konferencja 
wypowiedziała się przeciwko sto­
sowaniu energii atomowej dla ce­
lów niszczycielskich oraz przeciw­
ko stosowaniu wszelkich innych 
wielkich broni niszczycielskich.

Oto są najważniejsze postanowię

dyplomatycznych
„ Reutera” zaprzecza tjm informa-

sprawie 
bowiem 
miej see 

o czym

TYGODNIOWY PRZEGLĄD
KONFERENCJA MOSKIEWSKA 

trwała od 12 do 27 grudnia i bjla 
jaszcze jedną próbą usunięcia i»le- 

■ porozumień oraz nawi zania współ­
pracy pokojowej między sojuszni­
kami z okresu wojny.

Sprawie konferencji poświęcamy 
powyżej osobny artykuł.

SPRAWA perska dpjęka od 
pozytywnego załalwiei '
ae wojska sowieckie v. yst. . »ąi

■có'w" pćłn. Azsrbejt. :'y
moiż.liwiają wojskom 
widację tego ‘sztuczn 
pa.rat;.st.cznego, k-tói ’¡.jw-:je co­
raz to nowe obszary prasa an:.- ■ • 
saska obciąża Rosję '.'Jąr-cwąr.dz:«!- 
nośch za pogwałceń’ t ki;' ; ■ - 
herańskiego; który gwarantował 
całość terytorialną Persji i widzi 
w akcji sowieckiej chęć usadowie­
nia «ię imperium rosyjskiego nad

Oceanem Indyjskim. Zgodnie z fi­
rnową oddziały amerykańskie i bry­
tyjskie opuszczaj), Persję. Reuter 
wyraża przypuszczenie, że w obec­
nie wytworzonej sytuacji istnieje 
■możliwość, iż Persja pójdzie na 
współpracę •. Rosją.

TURCJA znajduje się również w 
coraz trudniejszej sytuacji. Rosja, 
podobnie ja 
«kim, kie

. -a ‘B '•' 'i e i 
graniczą ?■. ,,n!ep<x 
kim 
■nil ’ 
cji cz ,‘i:; jej 
znanych żed.ań 
wie Dardaned 
■próba rozbioru 
łeczeństwo tureckie przeciwstawia 
się bardzo ostro wszelkim próbom 
zagrożenie całości państwa. Ogła­
szane są deklaracje i oiświadcze-

w Azerbejdżanie per- 
•,je akcja separat.istycz-

sowlec- 
■ likami Gruzji i Arme- 
ń-stwa ” te żądają od Tur- 

terytorium. tlbok 
sowieckich w ®pra­
jes t to już druga 
Turcji. Rz d i -po-

Arcybiskup Edynburga 
o „zalewie hord mongolskich

Arcybiskup St. Andrews i E- 
dynburga A. J. MacDonald wydał 
z okazji Adwentu List Pasterski. 
W Liście Arcybiskup poddał dru­
zgocącej kryty ce postępowanie 
Rosjan w okupowanej Europie.

Przytaczamy parę fragmentów z 
Listu Pasterskiego za „ linburgh 
Observer and Catholic Derail”.

„ Zdajemy sobie teraz j.. spra 
wę, — mówił m. in. i-r .-biskup 
Mac Donald — iż ci, którzy kon­
trolowali źródła informaej 
gu lat ubiegłych, celowo 
li kraj odmalowuj ;c fik 
Rosji, nie maj 
Z f ąfetlHFii. V "¿‘. "-y.

przedstaw
n xvn n in

Odnośnie Korei przedstawiciele 
trzech mocarstw wypowiedzieli się 
na niepodległością 
gaduienie to musi 
wiązane etapami, 
n.o na okres 5 lat 
niczą 4 mocarstw
nych, Rosji i Chin), która będzie 
sprawować mandat nad Korea.

3) W sprawie Rumunii konfe­
rencja powzięła postanowienie, by 
rozszerzyć podstawy obecnego re­
żimu w ten sposob, by do rządu 
weszło po jednym przedstawicielu
stronnictwa chłopskiego oraz libe- nia konferencji moskiewskiej! Nie 
ralnego. Zreorganizowany rząd ma 
przeprowadzić wolne, demokraty­
czne Wjbory, dopuszczając wszyst­
kie demiofliratj czne i ant. faszystów 
skie stronnictwa do udziału, ponad­
to rząd ten ma zagwarantować wol 
r.ość prasy, słowa, wyznania i sto­
warzyszania się. Po wj konaniu 
tych zaleceń rznd rumuński zosta­
nie uznany również przez W. Bry­
tanię i St. Zjednoczone. Natomiast

spraw tureckich, greckich ani leż 
powiernictwa.

Wj daje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że min. Bevin robił 
wszjstko co biło w jego mocy, by 
osi gnać porozumienie w 
perskiej i tureckiej. Tutaj 
Rosja uderza w najczulsze 
Imperium Brytyjskiego,
zresztą powiedział niedawno w iz­
bie Gmin. Ustępstwa poczynione 
Ro-sji nie są wielkiej wagi jakkol­
wiek znakomicie umacniaj i pozy- . 
cję Sowietów. Ważniejsze jest to, 
że Zachód nie uzyskał w zamian za 
to nici

Wszystkie 3 mocarstwa były ży­
wo zainteresowane w t m, b, po­
kazać światu, że istnieje możność 
współpracy miJdzy nimi i stad — 
nie mog c załatwić zagadnień naj­
bardziej żywotnych — porozumia­
ły .się w sprawach pomniejsz, ch, 
prziczem, jak podkreśliliśmy, po­
rozumienie osi~>gini ęte zostało dzię­
ki jeszcze jednej manifestacji do­
brej woli St‘. Zjednoczon ch i W. 
Brytanii. Oba mocarstwa zachodnie 
obiecuj-’, sobie, ie po zadośćuczy­
nieniu sowieckim dez deratom Ro­
sja skłonna będzie do ustjpstwjaa 
ich korzyść, do rzeczywistej współ 
pracy w duchu wzajemnego zaufa­
nia. Dlatego Bevin określił wstrze­
mięźliwie konferencję lako jedna z 
faz na trudnej drodze do pok ’u, 
dlatego podkreślał koniecz 
cierpliwości, zrozumienia ¡’ ?.< u’ - ’ 
nia.

Bł’d w rer tn: mhi"' 
tym, że &•; Rosji i 
jest .WpńiW-tóidMKG; 
fazą ale !)•■ drodze 
światu swojej woli 
nowania. Auglosasi p 
właściwy sad o koni 
można wydać dopiet ■■ '
cji jej postanowień. Wpdaje 
że nie długo będzie na to trzeba 
czekać. Wówczas Zachód stwier­
dzi, niewiadomo po raz który, że 
Rosja znowu nie WjWiazała się z 
przijęt. ch zobowiązań. A co wów­
czas? Czy jeszcze jedna konferen­
cja, na której uzna się sowieckie 
fait accompli?

można zaprzeczyć, że przedyskuto­
wano tam 1 uzgodniono wiele 
spraw. Warto się jednak zastano­
wić kto w.grał ten wielki pojedy­
nek dyplomatyczny. Już na pierw­
szy rzut oka mo'na stwierdzić, że 
Rosja. W sprawie procedury zawie­
rania traktatów przeprowadziła ona 
to czego domagała się w Londynie 
i o co właśnie rozbiła się konfe­
rencja 5 ministrów. Na Dalekim 
Wschodzie St. Zjednoczone zrezy­
gnować musiały ze swego monopo­
listycznego stanowiska i powołano 
dwie instytucje, w których Rosja 

S.tuacja w 
Chinach pozostaje bez zmian a 
wspólny mandat nad Koreą da So­
wietom doskonałą odskocznię do 
wysuwania ana’ogicznych propozy­
cji wobec krajów mandatowych i 
kolonialnych.

W sprawie Rumunii i Bułgarii 
Rosja odniosła pełne zwycięstwo. 
Drobne ustępstwo w postaci przy­
jęci:;, do rządów S’mtaisïrôw stron- 
ni,ctiv opązrcijnyeh ale posiada 
praktycznie' żadnego znaczenia, 
tomiast Rosja doprowadzi w len 
sposoib do uznania tam przez sie­
bie narzuconych reżimów, co się 
stanie wbrew solennej deklaracji 
prez. Trumana (12 punktów z paź­
dziernika 1945 r.).

Jedynie w sprawie kontroli ener­
gii atomowej Rosja zgodziła się na 
stanowisko Ainglosasów.

Wszy’skkie komentarze prasy an- 
glo - amerykańskiej podkreślaj’, że 
uchwały moskiewskie są kompro­
misem i że wszystkie 3 mocarstwa 
poszły na pewne ustępstwa dzi.W 
czemu zdołano wjjńć z impasu, kto 
ry nast ipił po załamaniu się kon­
ferencji londyńskiej. Część prasy 
amerykańskiej słusznie stwierdza, 
że przełamanie impasu rzeczywiście 
nastąpiło ale wyłącznie po linii ży­
czeń sowieckich.

Bodajże najbardziej trafnie i la­
pidarnie ocenił wyniki narad mo­
skiewskich oficjalny komentator 
rozgłośni paryskiej. Stwierdza on, 
że radość w 3 stolicach „ wielkiej 
trójki " jest przesadna. Niewątpli­
wie konferencja oznacza sukces 
szczególnie w porównaniu z konfe­
rencją londyńską. Ale osi-gnięcle 
takiego sukcesu nie przedstawiało 
znowu zbjt wielkiej trudności, gdy 
uwzględni się, że konferencja lon­
dyńska zakończyła się pełnjm fia­
skiem. W Moskwie rozwiązano 
wprawdzie pewne trudne problemy 
ale znacznie więcej trudnych za­
gadnień wogóle nie poruszono.

I to jest słuszne! Nie poruszono, 
przynajmniej oficjalnie zagadnień 
najtrudniejszych, stanowiących w 
obecnej chwili centralny punkt 
wszystkich zainteresowań. Z oś­
wiadczenia min. Bevina wynika, że 
djsTCutowano nad sprawą perską 
ale nie osiągnięto porozumienia. 
Dalsze rozmowy będą prowadzone 
na drodze dyplomatycznej. Odnoś­
nie Turcji doniesienia są sprzeczne. 
Wl°liszo''ć korespondentów i ko­
mentatorów utrzymuje, że sprawa 
ta była przedmiotem nieoficjalnych

WYDARZEŃ
nia, mówiice wyraźnie o możliwoś- reprezentowana, 
ci trzeciej wojny światowej, która 
zaczęłaby się tym razem od Tur­
cji.

SLUZBA WOJSKOWA W U.S.A.
1 W. BRYTANII. Prez. Truman w 
orędziu wy stosowanym do Kongre­
su domaga się unifikacji amer.,kań­
skich sił zbrojnych i utrzymania 
przymusu służby wojskowej w o- 
kresie pokojowym Natomiast bry- 

'•»»■'.jakle ni1nisle.'-; fwo pra-Jy apr-sW- 
wuj.u projekt ustawy przewidują­
cej, że armia brytyjska składać się 
będzie prawie Wyłącznie z zaciągu 
ochotniczego.

iia-

»,

W AUSTRII odbyło się pierwsze 
od 11 lat posiedzenie .parlamentu 
który dokonał wyboru prezydenta 
państwa. Został nim poprzedni kan­
clerz dr Renner, jeden z 'przywód­
ców partii soejal - demokratycznej. 
Zatwierdzony wreszcie przez komi­
sję aliancką nowy rząd, utworzo­
ny -po wyborach przez przedstawi­
ciela zwycięskiego stronnictwa ka- 
lolioko-ludowego Figla, składa się 
z 8 kat. - ludowych, 6 socjalistów, 
1 komunisty i 2 niezależnych.

Kanclerz Figi w -swoim expose’ 
wypowiedział się za przyłączeniem 
do Austrii południowego

„ Zalew hord mongolskich — 
Ciągnie dalej arcybiskup MacDonald 
— które wtargnęły do Europy u- zjednoczenia w ramach 
kazał nam stan zdziczenia i zdepra­
wowania moralnego, o jakim w 
świecle cywilizacji zachodniej nie 
mieliśmy pojęcia. Krwiożerczość i 
barbarzyństwo tjdi hord są gor­
sze, niż wyczyny zdegenerowainych 
katów hitlerowskich. Teraz cały 
świat może się o tym przekonać, 
gdyż odsłonięte zostały one w ca-

w cią- lej swej bezwstydnej nagości. WJ- 
.ukiwa-

jny obraz 
ey żadnegoę zwi' zku 

co się z 
zdałem przedstawiało w prasie, ja- 

/ko zamiłowanie db pokoju, dobro­
bytu i postępu ¡yąw raj robotniczy, 
jest całkowicie ¡¡¡¿prawdziwe. Prze 
de wszjstkim zaś , okazało się, że 
wolność, ten b: cdnry dar, nie zo­
stała zapewniona przez wprowadze­
nie totalnego, komunistycznego re- 
gime'u. Wszystko, to co się na ten 
temat mówiło jó>t wierutnym o- 
szustwem na w..-. ą skalę. Praw­
da o istotnym sianie rzeczy nie 
mo’e być dłużej Ukr.wana. Ci, Łtó 
rzy dotychczas wierzyli podobnym 
z.apewnierJom, musza dziś przyz- 
". .■ / a „ ■!■; złością iż zostali.... ....,

starczy zapytać się naszych żoł­
nierzy oraz tych, którzy bezpoś­
rednio zetknęli się z Rosjanami, 
b dź to na granicy stref okupa- 
cłjn.ch, 'b-dź też w sowieckich 
obozach koncentracyjnych, by prze 
konać się o prawdziwości tj.ch 
słów. Zapytajmy się co uczciwie 
myśJ-cy ludzie, którzy zetkinąii się 
z Rosjanami- w Niemczech lub w 
Polsce, mówii o zachowaniu się 
tych nieludzkich hord.

Następnie arcybiskup McDonald 
wyraził w swym liście przekonanie, 
że W. Bi.drnia, która ocaliła cy­
wilizację pu:ed zagładą, 
.swej postacie w lecie 
winna obe-tóń: przejść 
rolę w . obrony
łów tej, jśszcze raz 
oy'.vil’zac_i. !

dzięki 
roku 1940, 

kierowniczą 
zasad idea- 
zagrożonej,

A. K.

CZY MOŻNA LICZYĆ..?

Tyrolu i 
państwo- 
Karyutii. 
linii de-

woici austriackiej całej
Ponadto żrdał zniesienia 
markac^jnej między poszczególny­
mi .strefami okupacyjnymi w Au­
strii i zmniejszenia ilości wojsk o- 
kupact jmych.

NA WĘGRZECH ostatnie włbory 
nie przyniosły uspokojenia. Istnieją 
silne -tarcia między zwycięską par­
tią drobnych posiadaczy a komuni­
stami, którzy bj najmniej nie chcą 
zrezygnować ze swego dominują­
cego stanowiska w polityce, choć 
w ostatnich wyborach otrzymali 
zaledwie 17 proc. Ciężka sytuacja 
żywnościowa, inflacja -pieniężna, 
unieruchomienie wielu kopalń itd. 
są przy cz nami wielkiego niezado­
wolenia ludińości.

ŚMIERĆ GEN. PATTONA. W na­
stępstwie ciężkiego wyipadku sa­
mochodowego zmarł w szpitalu w 
Heidelbergu gen. Patton, dowódc-a 
3 armii' amerykańskiej w okresie 
jej zwyciężkiego marszu poprzez 
Francję aż do Laby.

■PREZYDENTEM SZWAJCARII 
został wybrany dr Karol Kcbelt, 
b. minister obrony narodowej.

Dokończenie ze str. 1 
świata żelazną kurtyną i nie wlado 
mo (albo 
wiadomo) 
kuje.

raczej, aż nadto dobrze 
co się za nią dzieje i szy­

* * *
Dla kogo pracuje czas. W cza. 

sie wojny toczyły się nieskończo­
ne dyskusje na temat tego, czy 
czas jest sojusznikiem Ni&rr ■ ; 
czy też Aliantów. Dowodziły ; 
jak trudno jest rolę tego cznnika 
ocenić. Z pewnością równie trud­
no jest powiedzieć kategorycznie 
dla kogo pracuje czas w stosun­
kach mlędzj obu kolosami świato. 
wymi. Nieminiej przeto można żary 
zykować twierdzenie, że jeżeli wy 
padki toczyć się będą tak jak do­
tychczas, to z biegiem czasu układ 
sił przesuwać, się będzie na ko­
rzyść Sowietów.

ALEKSANDER bRłGIWAN

Z powodu trudności 
technicznych u.lł>d gra­
ficzny mimem wykazu ie 
ppwna usterki, za które 
Szanownych Czytelni­
ków pr.eprasznmy.

REDAKCJA
I
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Wanda jedzie koleją S postrzeżenia

IRONIA HISTORII
. \ —
ne, niedopuszczone, zdane na Sąd 
Boży — na wytrzymałość tak stra 
sznie wymęczonego społeczeństwa 
wychodźczego. Próba wj pad a do­
brze. W szeregach Polski Walczą­
cej dalej pozostali nie tylko ci naj­
lepsi, ci z pól bitewnych, obozów, 
z niedawnych płomieni Warszawy 
— pozostała olbrzymia większość. 
Zdawało się — w tej ciężkiej wal 
ce — w tej targaninie nerwów — 
chwila przerwy.

Złudzenie. Ani na chwilę nie ma 
oddechu. Każde najdrobniejsze wy 
darzenie jest okazją. Każdy wagon, 
sowiecka lokomotywa, żebraczy 
kęs Chleba rzucony wynędzniałej 
Polsce chwali się i krzyczy: Wra­
caj — żyjemy, budujemy. Każde 
nieszczęście wygnańcze: Padeborn, 
brak pracy, niedostatek, tęsknota 
wykorzystywane jest, wyo'brz.,mia 
ne, zakrzj kiwane: Wracamy.

iKa'da osobista przykrość, każda 
obraza, nieporozumienie, jak często 
w najlepszej rodzinie przestawiane 
jest na tę płaszcz.,znę, zaprawiane 
agitacją.

'Obraź się. Wróć 1 Idź do Bieruta. 
Z faktu, że Polska na w. gnaniu 

zachowuje swą ciągłość politycz­
ną, że prawo służenia Narodowi ma 
ją wszyscy, którzy chcą służ.ć, że

Nie tak dużo minęło czasu, kie­
dy ponad granicy włoskiego iron- 

gadzinowa radiostacja niemiec- 
wzjwała żołnierzy 2. Korpusu 
rzucenia broni i powrotu do Kra

tu 
ka 
do 
ju, gdzie pod opieką Hansa Franka 
miało się rozpocz ć nowe ży cie w 
nowym ładzie. Żołnierz polski, któ­
ry właśnie od długich lat na śmierć • 
i ż.cie z tym nowym ładem Fran­
ka, Ribbentropa, Goeringa i Goeb­
belsa podjął walkę i prowadził ją 
z pełnym zrozumieniem — zrozu­
miał też dobrze wartość obietnic 
Wandy. Za pioenkami polskimi i ob 
razem spokojnego życia- w Kraju 
■widział Oświęcim, Majdanek, egze 
kucje, wysiedlenia, nędzę i poniżę 
nie.

Każda audycja Wandy wywoły­
wała skutek odwrotny, wzmaga.a 
wolę odpłaty, zagrzewała do walki 
o polski, sprawiedliwy ład, o po­
deptaną godność Polaka i wolne 
państwo.

Nie tak dawno Wanda z jej zgra 
ją opłacanych volksdeutschow 
skończjła swój nędzny żywot.

A oto odżywa dziś w nieco in­
nym wydaniu. Od chwili bowiem, 
gdy na frontach umilkły strzał, — 
rozpoczęła się nieubłagana ofensy­
wa na wszystko, co. o Polskę wolną 
długimi latami walczyło. Na luo- 
ność cywilna po obozach niemiec­
kich sprowadzono biedę, załamanie, 
na obozy po jenieckie niepewność 
jutra. Wszędzie, gdzie tylko z tra­
gicznej wojnj pozostało zbiorowi­
sko polskie, wszedł agent, przyszło 
wołanie o powrót do Kraju już u- 
rządzanżgo na nowy czerwony ta i, 
za którym stały te same co przed 
rokiem obozy, deportacje, więzie­
nia — sama nędza.

Ta Jd’ywsFcK Wanda odzywa­
ła się głosami już nie jednej, a wie 
lu radiostacji, wciskała się gazetą, 
ulotka, broszurą — zachłystywała 
się patriotyzmem. Gotowa była 
wszystkich świętych polskich we­
zwać do współpracy, szantażowa­
ła zrujnowanym, wybiedzonym kra 
jem, stęsknionymi rodzinami.

Walka była, tak, jak przedtem — 
nierówna.

Z jednej strony zaparcie się sie­
bie. ciężka samotność wygnańcza, 
oddalaj i ce się własne wsie, miaste 
czka i ulice, oddalaj-’ey się dom — 
z drugiej natrętny, ociekający łza­
mi, westchnieniami, patriotyzm fał 
szywych bojowników nowego ładu.

Z jednej strony konferencje i o- 
świadczenia, że to już koniec, że 
tak na zawsze, iż wszelki opór nie 
ma sensu, że to „faszyzm” i wła­
śnie „zdrada" zrujnowanej Po-skl 
— z drugiej strony tylko g'ucha 
świadomość własnej, narazię samo 
tnej drogi, uporczywa wiara w 
sprawiedliwość dziejową.

Jak w każdej wojnie padły ofia­
ry. Nast-piło załamanie się, zrozu­
miałe często, rozpoczęło się u stan 
sz-oh, najmniej z tą polską walką 
z’ytych, rozgl-danie Się za urzą­
dzeniem sobie życia, choćby, w t m 
ponurym czerwonym ładzie, byle 
jakoś, byle pożyć. Może się oszu­
ka sumienie, wroga — mo”'e się 
przechytrzy najbardziej chytrego. 
Legalne władze Rzeczypospolitej 
musiały na to patrzeć — rozbrojo-
------------------------------ i------

Zgon 
biskupa Fulmana

Dnia 18 XII. zmarł w Lublinie 
80-Ietni ks. biskup Fulman. Biskup 
Fulman pełnił obowiązki kapłańs­
kie w cbgu 50 lat, zaś godność bi­
skupa piastował przez 25 lat. Zmar 
ły był doktorem teologii oraz dok­
torem honoris causa Uniwersytetu 
Lubelskiego. 

nikt nikogo za przekonania nie prze 
siaduje, wróg wyciąga wniosek:

— To dalszy ci g sanacji, to fa­
szyzm, to reakcja — rzucaj ich. 
Wracaj I

WszjStko jest argumentem: i 
kampania wrześniowa tak zbrodni­
czo przez obu wrogów Polski pro­
wadzona i ofiarna walka Podziem­
nego Państwa przez wszystkie lata 
wojny i walki tej akord najtragicz­
niejszy, a tyle w sobie bohaterstwa 
zawieraj-ci: powstanie warszaws­
kie — wszystko.

Na drogach, którymi wracaj a o- 
fiary tej wojny za Jelazną kurty­
nę nowego, czerwonego ładu — roz 
rzucane si u'otki. Ta nowa Wanda 
jad ca koleją pyta:

„Dlaczego zawsze w nasze życie 
musi przenikać perfidia, suprema­
cja z’a i ta bezwzględna prywata? 
Rodacy! Odjeżdżamy, lecz krzyczy 
my na cały świat: kto 1 jakim pra­
wem zatrzymał Wasz zwycięski po 
chód do Polski, sparaliżował wa­
szą wolę, umniejszył wasza odwa­
gę cywilna... Rodacy! Wracajcie! 
Nie wierzcie ludziom z piętnem de­
zercji...” I dalej o Bogu, Ojczyźnie, 
rodzinie, szczęściu osobist m, per 
epektjwa „murzyńskich szałasów”.

Człowiek oczy przeciera. Ależ to 
wierna kopia Wandy. To ci sami

Nominacje Książąt Kościoła

W Watykanie ogłoszono, ze Pa­
pież Pius XII mianował nowych 32 
kardynałów, a wśród nich dostoj­
nika polskiego kościoła, metropo­
litę krakowskiego ks. arcybiskupa 
Adama Stefana Sapiehe, Polska 
posiada wiec obecnie dwuch kar­
dynałów.

Ostatnie nominacje obiely dostoj­
ników kościelnych prawie wszyst­
kich państw katolickich. Z osobi­
stości bardziej znanych wymienić

należy arcybiskupa Nowego Yorku 
ks. Francis Spellmana. arcybisku­
pa londyńskiego Westminster« ks. 
Bernarda Griffina i biskupa Beri 
lina ks. von Preysinga.

Nominacja arcybiskupa Spellma­
na na kardynała wydaje się potwier 
dzać dawne wiadomości jeszcze z 
przed 10 miesięcy, iż kard nał 
Spellman ma zostać mianowany

Zuków przeciw 
wojsku polskiemu w Niemczech 

Donoszą, że na ostatnim po­
siedzeniu Komisji kontrolnej dla 
Niemiec w Berlinie, przedstawiciel 
rosyjski marsz. Zuków- poinformo­
wał członków komisji o liczebności 
oddziałów wojskowych narodowo­
ści nie-niemieokiej, znajduj->cych 
się w brytyjskiej strefie okupacyj­
nej. Zuków wyraził nadzieję, że 
stan liczebny tych oddziałów 
nie szybkiemu zmniejszeniu.

Dalej poruszył on sprawę 
ności w Niemczech pewnej

uleg-

obee- 
ilośd

jednostek polskich. Zuków oświad­
czył, że dowództwo wojsk pols­
kich przeprowadza obecnie ochotni 
czy zacijg pośród 'żołnierzy Wehr­
machtu.

W odpowiedzi marsz. Montgome­
ry oświadczył, że w pierwszej spra 
wie zasięgnie niezbędnych informa 
cji; odnośnie zaś do drugiej, kate­
gorycznie zaprzeczył, jakoby na te­
renie brytyjskiej strefy okupacyj­
nej o Ibjwała się rekrutacja osob 
narodowości niemieckiej.

Ks. arcybiskup Sapieha kardynałem

APEL O RATUNEK DLA LITWY
.Prasa polska w Stanach Zjedno­

czonych donosi o kongresie Amery­
kanów litewskiego pochodzenia 
w Chicago. Kongres- wystosował 
apel do prez. Trumana, wzjwając 
go w imię chrześcijaństwa i cywi­
lizacji o ratunek dla Litwy, ginącej 
pod jarzmem sowieckim.

Stwierdził on, że obrona ideałów 
wolności 1 demokracji winna być 
hasłem wszystkich Amerykanów 
bez względu na pochodzenie.

Nadmienić należy, że prezes Roz
marek nawiązał ścisłe kontakty ze jów, którym tak jak Polsce zagra- 
Słowakami, Seitbami i Chorwatami ża zaborczość sowiecka.

w Ameryce, wykonując t m samym 
zjlecenia zjazdu Rady Naczelnej w 
Detroit poczynienia starań, celem 
zacieśnienia współpracy wszystkich 
Amerykanów, pochodź-cych z kra-

Arcybiskup Chicago, ksi-dz Sa­
muel Strich, powiedział na Kongre­
sie, że Rosja pozbawiła niepodle­
głości państwa bałtyckie, realizu­
jąc część swego programu yv wa’ce 
przeciwko chrześcijaństwu na ca­
łym świecie. Gubernator- stanu Illi­
nois, Green, wyraził przekonanie, że 
Stany Zjedn. będą energicznie pro­
testowały przeciwko zagrabieniu 
Litwy.

Na Kongresie obecny był prezes 
kongresu Polonii amerykańskiej 
Karol Rozmarek, którego mowa by­
ła szczególnie silnie oklaskiwana.

GRABIEŻ ZIEMI POLSKIEJ 
W ŚWIETLE CYFR

Krakowskie pismo ” Odrodze­
nie,, podaje następujące cyfry 
stastystyezne państwa polskiego w 
jego obecnych granicach.

Obszar liczy .311.500 km kwa­
dratowych z ludnością, która po 
zakończeniu ruchów ludnościowych 
liczyć będzie ok. 22 milionók osób. 
Z ziem z przed 1.IX.1939 wchodzi

•

sam
zie-

rozbrzmiewały strza- 
polski odpowiadał po 
to pytanie kto 1 ja- 

zatrz mywał zwj cio­

gadzinowi noiksdeutsche, ten 
patriotyzm — ta sama święta 
mia. Jake wiele trzeba cierpliwo­
ści, silnych nerwów, równowagi, 
żeby nie paln ć w źródła tej gauzi 
nowej agitacji.

Gdy fronty 
łami, żołnierz 
żołniersku na 
kim prawem 
ski pochód do Polski. Odpowiedź 
była krwawa i póki sit slarczjło. 
pćki oręż Ibył w u'yciu, to prawo 
Polak 6obie wywalczał krok za kro 
kiem. Płacił za to niemało. Tu i w 
Kraju. Cmentarzami z nazwiskami 
i cmentarzyskami bez nazwisk. Aż 
dopadał do sztabów tjch, którzy 
zatrzymywali, aż dopadł i do Wan­
dy.

Dziś trwa inna wojna. Jeszcze 
trudniejsza niż wted. Dziś bronią 
jest wiara, wierność, 
nerwy, wytrzymałość, 
tą kłamani Ojczyzna każdy musi 
nosić w sobie obraz Ojczęzny pra­
wdziwej ; nie dać tego obrazu sobie 
wydrzeć, skalać, zakłamać.

Dziś jeszcze do W^ady dopaść 
nie mo’na, a na jej ataki odpowia­
dać spokojem. Dziś, wałczymy tak 
jak Kraj — w, trwaniem.

upór, 
Dziś

silna 
poza

W. T.

niebawem sekretarzem stanu Waty 
kanu

Po raz ostatni kardynałowie byli 
mianowani w roku 193G. a osf-lni 
Konsystorz odbył ,się ly .roku .19.3.7.,.. 
w grudniu. |

W nowym Konsystorzu, który 
zbierze się 18 lutego 1946 r., po 
raz pierwszy od 400 lat kardjiiato- 
wie narodowości włoskiej będą w 
mniejszości. Włosi będr jednak na 
dal stanowili najliczniejszą grupę 
narodowościową, posiadając 
purpuratów, gdy wszystkie inne 
rodowości razem wzięte mają 
Konsystorzu 42 miejsca. Stwarza
możliwość, iż w przysz ości wybra­
ny papież nie będzie Włochem.

Obecnie w Konsystorzu zasiada 
oprócz Włochów: 7 Francuzów, & 
Amerykanów, 4 Hiszpanów, 4 
Niemców, 2 Polaków, 2 Kanadyj­
czyków, 2 Brązylijczjków, 2 Ar­
gentyńczyków oraz i Anglik, 1 Or­
mianin, 1 Holender, 1 Chiricz k, 1 
Syryjczyk, 1 Australijczyk, 1 Cln- 
lijczyk, 1 Austriak, 1 Portugalczyk, 
1 Belg, 1 Pertiwiańczyk, 1 Węgier, 
1 przedstawiciel Mozambiku 1 1
Kuby.

28 
na 
w 
to

w obecne terytorium Polski oko'o 
208.900 km kw., do czego dojdzie 
— jak sadzi pismo — jeszcze przy 
najmniej część Zaolzia. Ziemie po­
niemieckie liczą oko'.o 102.G30 km 
kw. Jeżeli wszyscy Niemcy j Volks­
deutsche zostaną usunięci, mniej­
szości narodowe liczyć będą około 
pół miliona, z tego połowa Żydów 
a połowa Ukraińców.

Rządy W. Brytanii’ i USA od­
mówiły uznania obecnych reży­
mów w Rumunii i Bułgarii, będą­
cych eskpozyturami Moskwy. Oba 
te państwa nakzaly do wypróbo­

wanych satelitów Hitlera. Teraz 
skolei naleza do pupilków Moskwy.

Płerwsze doniesienia z Moskwy 
głoszą, ze uzgodniono procedurę w 
spraw e zawierania traktatów po­
kojowych z byłymi państwami nie­
przyjacielskimi, wiec i z Rumun a 
oraz Bułgaria. Zastępujący min. 
Byrnesa podsekretarz Aclieson oś­
wiadczył, ze uchwala moskiewska 
nie oznacza bynajmniej uznania 
rządów- w Rumunii i Bułgarii 
przez St. Zjednoczone, wyraził jed­
nak pogląd, ze taki krok może 
nastapic. Wobec tego, ze jak do­
tychczas. Moskwa całkowicie prze­
prowadziła wszystkie swoje postu­
lały odnośnie wymienionych pań­
stw-, należy przypuszczać, ze i w 
dalszym ciągu tak bedzie. W re­
zultacie w ec satelici Niemiec za­
siada do konferencji pokojowej w 
warunkach dogodniejszych aniżeli 
szereg państw sprzymierzonych 
wzgednie... neutralnie życzliwych 
dla sprzymierzonych. Rosja bedzie 
popierać np. pretensje terytorialne 
Bułgarów pod adresem Grecji i 
Turcji.

To nie jest jednakże jedyny pa­
radoks sytuacji, czy tez jedyna 
złośliwość losu.

J

nie byl za- 
nie chcial 

do Trzeciej 
” jeden na- 

żostala

Ostatnio, po sformowaniu sie no­
wego rządu austriackiego pod prze­
wodnictwem Leopolda Figla z par­
tii katolicko-ludowej. rząd oraz 
prez. Renner wystąpili z oficjal­
nymi pretensjami pod adresem 
Wioch, dcmagajac sie powrotu po­
łudniowego Tyrolu oraz pod adre­
sem Niemiec, domagajac sie pasa 
Bawarii z była siedziba Hitlera 
Berchtesgaden. Najdawniejsze, ze 
czołowy organ brytyjski ” Ti­
mes., udzielił swojego poparcia 

nym. *CzJ®by  ’’ Times ., zapomniał, 
ze wszyscy austriaccy mezowie sta­
nu i politycy, z wyjątkiem monar­
chistów, az do -wcielenia Austrii 
do Niemiec byli zwolennikami 
” ansehlussu ,? Sprzeciw ostatniego 
kanclerza Schuschniga 
sadniczym. Schusehnig 
tylko wejsca Austrii 
Rzeszy Hitlera. Teza 
rod-jedno państwo., nie 
wymyślona przez hitlerowców. Nie­
prawda jest, ze społeczeństwo au­
striackie w swej znakomitej więks­
zości odrzucało Hitlera. Wręcz 
przeciwnie czekało na niego i słu­
żyło mu nie mniej wiernie od nie­
mieckiego. Mówienie na temat 
demokratycznosci Austriaków w 
odróżnieniu od Niemców jest okła­
mywaniem s’e. Społeczeństwo au­
striackie jest w swej znakomitej 
większości reakcyjne w pełnym te­
go słowa znaczeniu. Ma tylko wiel­
ki talent przystosowywania sie dc 
warunków. Dziś ks. Seipel, Dolfuss 
czy Schusehnigg urastaja do roz­
miarów wielk ch obrónców demo­
kracji. A któż byl wierniejszym 
sojusznikiem Musseilniego. jak Sei-_ 
pel i Dollfuss? Kto stłumił krwa­
wo socjalistyczne powstanie w 
Wiedniu, jeśli nie Doilfu«s? Kto 
odebrał robotnikom wszystkie pra­
wa. jeśli nie tenże sam aclmirator 
Mnssolinirgo? Austria jest teryto­
rialnie mała. W miastach robotni­
cy byli zawsze socjalistami, wieś 1 
drobne mieszczaństwo stało wier­
nie przy reakcji. A prawdziwymi 
Austriakami, broniącymi odrębno­
ści kulturalnej w oparciu o trady­
cje. sa tylko monarchiści. n'e 
majacy zresztą większych' wpły­
wów. Bardzo to może zabawne ale 
za to prawdziwe!

Nie chcemy twierdzić, ze pp. Ren­
ner i Figi postanowili na gruzach 
Trzeciej Rze=zy zbudować nowe 
Niemcy, tym razei i : egida-¡Wied­
nia. To byłyby : rżenia! zbyt
śmiałe. Ale wyd->m. z'e po­
parcie dla zadań rewindykacyjnych 
Wiednia, gwaitc ■ rz nie nie­
podległego pans wa .. . riackiego,
może znakomici? przyez.ynic sie do 
odrodz.en a Niemiec, jeśli nawet pod 
nieco inna nazwa. Czyżby 
mes., zapomniał przeciw 
toczyła sie ostatnia wojna?

” TI- 
komu

i
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Poczętki 2. Korpusu Pols­
kiego sij dobrze wszy-tkim 
znan°. Powstał on, jak Fénix 
z p< piołów, z ludzi skazany« h 
w Rosji na śmierć powolną, 
oraz z tych żołnierzy, 
którzy po wrześniu szukali 
dr< gi do polski, go wojska 
poprzez Wszystkie is‘nitjyce 
granice. Przeszli po Rosji 
Persję, Irak, Palestynę i Ecipt, 
by dojść wrtszcic do Włoch-

Do aki ji bojowi j wszedł 
2 Korpus w roku K43. (Jd 
grudnia 1943 oddziały pi Iskie 
2 Korpusu poczęły przybywać 
drog^i m< r>k? do \Xłoih i tu 
rozpoczął s e ii h triumfalny 
p ichód, który w pet.ii po­
twierdził pokładane w żoł- 
n erzu polskim nadziij .

A w:ec naprzód ciężki zi­
mowy front nad rze a Sangro, 
w góraeh zism ty h śniigkm, 
gdzie walka odoyiA ła sic nie- 
j dnokrotnie wś ód osiryih 
w chrów i zawiei a węc na­
stępnie wspaniały sukces pols­
ka go < ręża, wyrażający się w 
(panowaniu mtzjobylej na- 
ti ralnej twitrdzy opactwa 
Monte CłSsino, o który wy- 
krwa^iły się najwalecznitjsze 
odd iały Sprzy m erzonyi h ; a 
a wiec kan p nía adriatycka 
ukoronowani zdobic em waż­
ni g'i portu An ony i wresz- 
> ir, j ikby finał kampmii ape 
nńskej — zdobycie starego 
iiniwir»'teckieeo miasta Bo­
lonii. ()t i ty ko najwspan al- 
sze kaity t pupci Korpu-u, 
ł'tórv pud1?' laury Legionów 
Dybri wsk ego i świeże do 
nich dorzucił liści:.

GDY USTAŁ HUK DZIAŁ
! )z.< -- vdy u_st._ł .¿Fjuk .

; dzi;ł i z pogodnego c-óskiigo Kęipus 'ą?>A/ńjuż > teren N e- 
~meba nie sypia sę ji ż wię tj 

nit-m:eck;e b< mby — jaGeza- 
(1; ma .6 j? przed polskim Kor­
pusem i lego wodzem? My­
lił y sie ktoHy sadził, że żoł­
nierz poLki i na pokojowym 
polu pra y nie zbiera sukce­
sów. Gjy uschły odgłosy 
woje m , żi ł ie ze polscy 
'• z eh s!ę do pracy nad sobą- 
Tyloh tnie zaniedbanie należało 
szybko odr bić. Pow-t ły 
wiec kursy, szkoły, licea, gim ------
nazja. Żołnierze wzięli się’czyźnie. 
do pracy, która roz oczęta 
jeszcze w okresie szkolenia, 
teraz po zakińcztn u dział ń 
wojmnvch, poticnła sie w 
dal-zym ci?t?u. Rozpoczęta 
akcja uos7kolenia objęła ża­
ru « no uczniów, którym wojna 
pr?e wała naukę, studentów, 
którzy wysłani s? n 1 umwer- 
s\tety, r7i mii ślników, dla któ- 
rvch szkolenia pow< łani zo­
stał’ fachowcy, rolnil ów i t. d. 
Zapił do nauki j< st wielki 
wśród ż< łnierza, który już 
siódn y rok tuła się po obcych 
szlakach.

AKCJA KULTURALNA
Poza naul? Korpus pro­

wadzi równeż szeroko roz­
winięta akcję kuItural ia. Dum? 
jego jest wł?-nv T-atr Dra­
ni tyczny o S7erok;m repertu­
arze, dwa 7iS’'ły rewiow*»,  
doskonałi orkn stra reprezen- 

ł.tuyma, wyborowe drużyny 
sportowe, cyrk, zespół mu- 
-ny, a co może najważ- 
n‘eis e, co może najwięcej 
p/zyCzyn:a sie do utrzymania 
wvs kiego morale, to d-*a  
wła«ne pierna codz'enne: 
^Dziennik ¿ 'łnierza A. P. W.” 
i' „Gazeta Żołnierza” tygodnik 
i.Orzt.ł Budy”, miesięcznik dla

' . i -i '

Z życia 2 Korpusu
kobiet „Ochotniczka”, tygod­
nik „W imię Boże”, ilustro­
wany tygodnik „Parada” <>riz 
st k< j i wydawnicza i ‘d.Iz. Kult, 
i Pia<y, ktc.ta w sw\m do­
robku p< siada wiele etnny h 
dzieł lit. r ck ch, u ydary h dla 
wojska po bardzo nsk;ch 
cmach a m. in. d^a periodyki 
po włosku i angielsku „lry- 
d on ’ i „Polish Digest”.

OPIEKA NAD RODAKAMI
Z innich względów 2. Kor­

pus jest n ijdziwniejszvm wc js- 
kiem, j .kie znamy. Akcja sw ? 
bow itm ob< jmujc t> lt różnych 
dziedzin, że st mewi w łaś i« ie 
jakby małe państwo, jiI-by 
„Mał? Polskę”. Jts cze nie­
dawno krwawił s ęw boja h, 
dziś przoduj w pracy oświa­
towej i kulturalnej, a o i pew­
nego czasu ohjj swym dzia­
łami m róy n i ż opiekę spo- 
łeczn?. daj c rodakom zwol­
nionym z niemi< ckich obozów 
i więzień, czy Polikom przy­
byłym z Kr ju opiekę i moż­
liwość pneży ia, n e majęc ku 
temu żądny h p uważniejszy h 
środków, j, k b Iko dóbr? w olę, 
pqczuc;e 
s'-r< mne 
i racje.

Jigo to sumrtem i stara 
niem powstały dwie wielkie 
osady po|s ie we Włoszech 
w Barlecie i Trani, zbudowane 
n emal calkowcie rękami pols 
k’ch saperów, kierowane p zez 
opeerów i zaopa rywane przez 
we i-;ko Akcja Ś*?  < bejnr j- 

~---------X ■. i________ _ KI
j mieć i Austrii. gdzie dzałaja 

jego oficerowie łucznikowi, 
st-raj c sie przvn:eść ulgę za 
mieszkały m t m w oboza h 
Polakom. A ponadto opik^ 
nad rannymi żołnierzami, nad 
rodzinami w Indiach, Afryre, 
czy Syrii, op eka nad włis- 
m mi szkiłami w Eg pcie i 
Palestynie — to wszystko n:e 
wyczerpuje jeszcze ogromu 
zadań, jakie wypełnia dziś 
żołnierz 2. Korpusu na cb-

■>

bnteMwa i swe 
żołnie i skie zarobki

PRZEJXWY PRZYJAŹNI 
POLSKO WŁOSKIEJ

Polski 2. Korpus podczas 
swezo pobytu we Włoszech 

Fel’x Myczkowski

PASAŻER I RIKSZA
(Fragment powieści p. t. „Noc”)

Mecenas, postanowiwszy w-'je- .go osaczenia, nie zdołały jednak 
chać i zgolić bródkę, abj tym ie. zabić -w nim żarłocznej chęci żtcia. 
piej wejść w skórę Jana Nowaka, 
(ostatecznie Jan Nowak musi się 
czj miś różnić od Stanisława Malyń- 
skieigo) — cbciał przj jednym og­
niu upiec dwie pieczenie. Barbar­
ka mianowicie dała mu kied. ś do 
zrozumienia, że wołałaby, 'gdyby 
nie nosił zarostu.

Drobiazg. Ale męż-cżyżnl takie 
rzeczy pamiętają.

Sunie więć teraz — sunie to jest 
najlepsze określenie, bo przesuwa 
się bezszelestnie jadąp rikszą — 
Alejami Ujazdowskimi w stronę 
miasta. Jest pełen najlepszych na­
dziel.

Katastrofa Poltyna, inne jeszcze 
niebezpieczeństwa narastające od 
strony gaifo-arni i nieznośnie potę. 
gujące się uozucie coraz większe-

zdobył sobie powszechny sym­
patię miejscowego społttczi li­
stwa, które często manifestuje 
swe uczucia w stosunku do 
polskich żołnierzy. Z i stat- 
ni h przejawów przyj? źni 
polsko-wł skkj zanutowić 
n ożna uroczystości hol< ń kie 
z racji nadania Dowódcy 
2. Korpusu gtn. Wł. Andtr- 
sowi i 16 oficerom polsk:m 
honorowych obywatelstw te­
goż miasta oraz nadanie w 
dn. 8. grudnia honoroweg > 
oby» atelstwa m- Ancony gen. 
Andersowi.

DOWÓDCA KORPUSU 
W BARLEC1E 1 TRANI
O tatnio przed Ś*ięt  mi Z 

Bożego Narodzenia gen. An­
ders wizytował o5ri dii pols­
kiej ludm ś i cywilnej w Bar-

ODZNAKI 2 KORPUSU

Wszyscy żołnierze 2 Korpusu 
noszą (prócz napisów ” Roland „) 
_  na prawym ramieniu tarcze 
Krzyżowców VIII-ej ArmT, a na 
lewym zależnie od przydziału: bia­
ła syrenę na czerwonej tarczy (Po­
wódź1 wo Korpusu i Jednostki Poza- 
dywizyjne), biała syrene na nie­
bieskiej tarczy (Baza Korpusu), 
ramie pancerne (2 Warszawska Dy­
wizja Pancerna), zielonego świerka 
na bialoczerwonym polu (3 Dywi­
zja Strzelców Karpackich), brązo­

wego żubra na zoltej tarczy (5 Kre­
sowa Dyw zja Piechoty) 1 czerwo­
nego gryfa na niebieskiej tarczy (7 
Dywizla Piechoty). <

(PoJohnie reagujs dziesiątki tysię­
cy. Warszawa katowana s.stema- 
tycznie od pięciu lat, rozstrzeliwa­
na publicznie na placach i ulicach 
śródmieścia i przedmieść, w przede 
dniu, jak się wówczas wydawało, 
nowego przejścia z rąk do rąk 
przez linię frontu — pracowała, 
walczyła, ale również żjła, poproś, 
tu żyła... To znacz? jadła, odwie­
dzała kawiarenki. pi'a na umór w 
tysi-cach restauracji i barów, ko­
chała się., zawierała małżeństwa, 
przeprowadzała rozwody, żeniła się 
ponownie po raz drugi i trzeci, ką­
pała się w Wiśle, jeździła do Świd­
ra, do Międzylesia, do 'Otwocka, do 
Leślnej Podkowy, do Miedze-z na 
—- załatwiała sprawy honorowe. 
Ba! — robiła nawet zapisy na po. 
jedynki na ,po wojnie...)

Iecie i Trani, interesując s;ę 
żywo miejscowymi instytuc- 
jrmi zwiedzając szkuty, szpi­
tale, ' słuchajęc n s<y św. w 
obozowej kaplicy- W prze­
mówieniu do Polaków w Bar 
I cie i Trani gen. And rs po- 
wit dział m. in.: „Przed wami 
jest t.-n sam ctl: Polska, w 
której tylko naiól polski 
bęłzie gospodarzem, °ol-ka, 
która da szczęś ie ws y-tkim 
rodzinom i każdemu czł> wie­
kowi, Polska, w której po 
polsku bę Izie można myśleć,

ADO. F fif.rla

WIERSZA O ZIEMI KRWAWIĄCEJ
PROLOG

kóno. Kanslk brzask sle rodzi.Keńsl noo
Daleki przedświt dźwlgo sie na zo 'zach. 
Szachty harwosze, uderzo m ot go Izin.
W chacie tli plómiyń, — wozora szzloł pożar.

Szachty harwoszą — nie Iza nie usłyszeć.
Dzl n dudni s'-'>ńoym pod hórczny k-zik syren — 
Pódżoie, hawierze — szychtę no ą piszę, 
otwlyróm świyży wóm filor na wy u.

Rośnfe w krzlk słóńce — w modrość pęczni niebo. 
Nakónia grzbiety się, zegrą, nachy ą-------------
na wąglu gore bioło skiba oh'eba: 
szaohty harwoszą. szychta gro. Bi®,- kilof.

C/DSZYNSKO Z 1 Y M
Dziyn Je daleki, nejdalszy w'swej dali, 
w puste godziny iśc mi i sie biącać.
Gdo złymi moi do świty z opali,

!o szumów drzewem do, gdo wody łąkóm?

Myśli nie znaiyźć, ni‘jej zapamiętać:
w o.-yn nie przekuje, w stal nie p-retopl sl®
Gdo tern obwii-zy cł-ely-’« w slónecr- świ.-ti-
I podo ludziom go na z o'.- miel®?

Tu bezkres nocy, stepy pust/ch godzin.
Jakim żyć trudóm? Kierym zwónlć wzlotom? 
Zl’mio, co rano w strzybnej rosie brodzisz 
i kładziesz w dlóń się błękitną pieszczotą!

Gubię sie w czuciach, zatracóm sle w sądaoh —
— piosek, co sypie sie z trzęśllwej ręki — 
Zlymo, kaj niebo w Olzie sle przepądo 
i modrzl Beskid na b ęklt, na błękit!

Wstanóć mi trzeja. Oczami dzlyń zbudzić
1 na'oć słońca z modrej bolej dzieży — 
wstanóć trza. Ziymle na jasność wykiludzić, 
po czyn sle zegnóć, w czyn Jak w dzwon uderzić.

Wstanę. Napoję wlyrby z mojl dlónie, 
łącznym wymierzę kwlotkóm świat lob granic — 
W rano świetliste, światelne — zazwónię 
w kapliczce plyrsze radosne klękani.

jesz.znudziła mu się

pracy 
arty. 

■milo-

pasji miotlaści: 
zainteresowań 
zaminowania do

Romankę.
rozparty wygodnie w 
że zdystansuje przyja- 
w tej drugiej dziedzl-

Gra miłosna, jakiej mecenas oń- 
daje się ort wielu lat, nie prz.nios­
ła mu copraWrta do chwili obecnej 
szcznścia >— jeśli były mawet w je­
go rękach zadatki szczęścia, to Je 
z rak lekkomyślnie wypuścił — 
ale też nie 
cze.

Z trzech 
społecznej, 
st cznjch i 
stek, pozostała mu obecnie (mece­
nas liczy czterdziestkę) — już tyl­
ko ta ostatnia. Rozwinęła się na­
tomiast, w czasie wojny, pasja no. 
wa: lubi zarabiać pieniądze... W tej 
dziedzinie, kto wie, może zdystan­
suje nawet

Obecnie, 
rikszy roi, 
cielą talaże 
nie. 

Robl»c przed czasem bilans, już 
sumuje dwie pozycje spodziewa­
nych zysków. (Tej lekkomyślnej 

’buchalterii nauczył się rzecz pros. kiem. Ale ostatecznie dlaczegóżby 
ta. takde od Romanki.) Barbarkę Jan Nowak nie mógł nosić dwa dni 
uważa oddawna za owoc dojrzały, bródki... I"
Niebawem — tak myśli ■— sam się wszędzie. Jeśli ma przjjść, to

wychowywać dzieci i cieszyć 
sie własnym szczęściem. Do 
takiej Polski 7’dężamy i taka 
Polska nic h żyj 1”

ROZKAZ IĄTECZNY
W wydimm z racji Świ?t 

B< żego Narodzenia rozkazie, 
dowódca 2 Korpusu gen. An­
ders m. m. powit dział: 
.Życzę Wam byście Św ęto 

N irrdzenia Ch Vs u a spe zili 
w pogodzie ducha, a w nad­
chodzącym roku utrzy mali na­
dal tward? nieustt pliw ość, 
hart i wolę w.vhwania, g iyż 
tvlko one zdolne sa <opro- 
w dzić nas do Wolnej i Nie*  
podleg tj cjczyzny.”

POL.

upadnie. Nie potrz-sa tą gałęzią, 
jedynie z lojalności w stosunku do 
Nikodema. Nikodem, zdaje się, jest 
tam nieco zaangażowany. Ale obec­
nie w;jechał, zresztą jest zawsze 
tak bezgranicznie zajęty. Ustąpi na- 
pewno dobrowolnie z placu.

Teraz przybywa młoda malarka...
— Nieźle... — powiada sam 'do 

siebie. — Wcale nieźle... — Dodaj­
myż jeszcze flircik z Zosią, Danu­
sią... EMbietką.

Jest zadowolony.
Gdy mijali B.G.K. i skrzyżowa­

nie Alei Jerozolimskiej z Nowym 
Światem zastanawiał się: — czy- 
iby nie wst-.pić do fryzjera i odra- 
zu nie zgolić bródki? Co (by też po­
wiedziała Barbarka...

Ale przvpomniał sobie niedokoń. 
czony portret. — Tego nie mogę Jej 
zrobić — pomyślał. — Zgolę bro. 
idę pojutrze.

Martwił się chwilę Janem Nową-

Niebezpieczeństwo talio
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„Jak z rogu obfitości”
Lon-dyn,- listopad 1945

Czy tętnik, dobry 1 wj rozumia­
ły cz telnik, który tyle już wśród 
zmlfnn eh lolei naszego losu mu- 
siał przeczytać i tyle drukowanego 
materiału przetrawić, zechce mi wy­
baczyć ten t.tuł szablonowy, sta­
ry. — mówi ć po prostu -— okle. 
■pany. Ale niech mnie t‘umączy za­
skoczenie i oszołomienie. Jeszcze 
nie tak dawno miałem smutni o- 
kazję do u'a’ania się na brak ksią­
żek polskich obecnie, na skurcze­
nie się mo liwości w dawnrczych, 
niemal na zanikanie drukowanego 
słowa polskiego. A teraz nagle Wj. 
buchty — bo chyba tak sio tylko 
wyrazić mo ha w t.m wypadku — 
Wj dawnictwa Światowego Zwl z- 
ku Polaków z Zagranic.,. „Swiat­
pol” oddawna już robił wszystkie 
możliwe usiowania, aby przezw'- 
cięiżyć trudności i przełamać by­
najmniej nie małe przeszkody. Tak 
si > jednak przeważnie skradało, że 
gdy były ręł opisy, to nie b to pa. 
pieru, gd. zlo-by o si; papieir, trud­
no b to znaleźć drukarnie, raz ksi ż 
ki czeka y z"o’one na papier, kie- 
dyindziej znowu bale papieru ccze- 
kiwaty na skład. Wreszcie — uda­
ło się.

Oto ki’ka pozycji, które ostatnio 
ukazały się nakładem „Swiatpo- 
lu":

A-lolf D gasiński: „Gody życia"; 
Artur Śliwiński: „Powstanie Stycz­
niowe”: Maria Jehainne Wielopol­
ska: „Kr. jat i”; Henr k Pi tkow- 
ski: „Wkład Polski do Ll.ej Wojny 
Światowej”; Henryka Weber: 
„Pi°ć Lat Walki Narodu Polskiego 

„pod O Jbpaej -. Ktanieoka"; Juliusz 
•Odreeiii-; „Kamri.nie na szaniec": 
„Apel" (nazwisko autora narazle 
nie zosta'o i -nie rno'e b,ć podane 
do wiadomości); Helena Heinsdort: 

, „Młodzież niemiecka, wczoraj, dziś 
i jutro”; Andrzej Maykowski: „Pod 
znakiem rodła”.

Rozpiot0'6ć tematów jest duża, 
a jeszcze większa irozpi ‘to4ć istnie­
je, gdy chodzi o autorów. Mo-hna, 
oczywiście, krytykować taki właś­
nie dobór ksi żek, można wysunąć 
koncepcję bardziej zwartego planu
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.prz.jdzie bez względu na brodę. 
(Ludzie stawali się w tjCh cza­
sach takimi nawpół fatalislami. U- 
krywali się, maskowali, zmieniali 
mieszkania i nazwiska, ale wsz st. 
■ko to si ocz,-wiście .półśrodki. Tę 
drugą, brakuj ci połowę, zastępo. 
wali właśnie półifatalizmem.)

— Dwa dni mnie nie zbawią — 
,pomyślał.

I zdecydowany odwrócił się ku 
riksiarzowi. Rzucił wesoło:

— Pod Giskę...
Uśmiech zamarł na jego ustach. 

To był wyj-tkowo stary riksiarz. 
Z twarzy, którą w tej chwili przy­
pominała maskę wj krzywioną, bó­
lem, ściekał strumień potu. Pod 
wilgotnym kołnierzykiem i pirzyle- 
,piom do piersi koszulą czuło się 
gwałtownie pulsuj-ce arterie. Ta 
•część Nowego Światu — ol Alei 
do Królewskiej — wznosi się w gó­
rę. Nigdy o tym nie pomyślał.

Mijali właśnie tak zwany Pałac 
Staszica.

— Stop 1 — zawołał nie odwra. 
cajio 'się. — Niech pan zawiezie 
pod pomnik Kopernika 1 chwilkę

wydawniczego. Jedni chcieliby wi­
dzieć w.i-cznie przedruki z litera­
tury klasycznej, inni znowu — je. 
d.nie utwory jak najbardziej współ 
ozesne, powstałe juił teraz w na­
szej obecnej rzeczj wistości i na 
tle naszej dzisiejszej sytuacji. Jed­
ni wołaj i o literaturę tylko, naj­
bardziej może nawet o beletryst _ 
kę. Ci igłę przeto wanie w kręgu 
posępnej rzeczywistości^ niekończą 
ce się d. skusje i rozważania na 
ten sam temat — twierdzi wielbi, 
ciele beletrystyki — wyjaławiają 
wyobraźnie i nastawiaj - nas wsz,- 
stAiich zbyt jednostronnie. Dobra 
powie c pozwoliłaby odpocząć, u- 
kazałabj inne 'świat,■ i inne perspek 
t wy, poza Cmi, którymi żyć inu- 
simy.

Zwolennicy wyłącznego trakto­
wania o dzisiejszych problemach 
mówi - o trudnościach finansow.cn, 
onganizac.jn <oh i wielu, wielu in. 
nyrh, które sprawiaj’, że każda 
ksi i ika polska wydana na obcZjź- 
nie zanim dojdzie do rąk czytelni­
ka, przechodzi przez swego irodza- 
ju epopeę. Czyż można w tych wa. 
mu'. ach pozwolić sobie na luksus 
w. dawania powieści, gdy trzeba im. 
formacji, a często nawet i propa­
gandy?

„Swiatpol” w;brał droga poćred 
nią, z niew tpliwą jednak tenden­
cji do silużenia raczej drugiemu 
kierunkowi. St d silne drenie do 
uchw. cenią naszej teraźniejszoś­
ci i jej . t’:a. Celowi temu zresztą 
Służą ró.ynież i przedruki.

„Powstanie Styczniowe” S'iwiri- 
»kiego'nié ma być lektura w„po. 
czy-nhow, ani też' uj^eiem d<< hi- 
storyicunye-h sent meritów. Wśród 
bałamutnj ch haseł, wwód przewrót 
nej demagagii, nawoływania Jo -pro 
gramu -,,pra,cy organicznej”, do 
„biologicznego ratowuiia narodu”, 
do wskrzeszenia k”ltu Winiono’«.' ie 
go — książka Śliwińskiego jest 
kubłem zimnej wo y na g.owę roz- 
gor czkowan ch entuzjastów „u- 
godf”. Sllwińtiki w 'kazuje, na ja.k 
bardzo grz skim gruncie budował 
Wielopolski swa po'¡tykę i jaką 
fikcją w rzeczywistości były na 
dtiufisz-' metę wszystkie rosyjskie 
gwarancje.

Do epoki Powstania Styczniowe­
go wracaj i też bezpośrednio i 
„Kryj-aki" M. J. Wielopolskiej. Są 
to dzieje ostatniego oddziatu pow. 
stariczego, mianowicie partii ks.

poczeka. Ja wrócę parę kroków do 
księgarni...

Id"c przypomniał sobie rozmo­
wę, jaką miał rok temu z pewnjm 
b.łym radcą ministerialni m, pra­
cuj cym na rikszy. „Warszawa le­
ży na równinie? — mówił były 
radca z krwawi ironią w głosie. — 
„Panie! nikt nie wie jakie tutaj są 
góry... tylko konie i my — riksze.,, 
(W mi('d'zj czasie radca urz dził 
sij.. Handluje zmiotkami z warszta­
tów jubilerskich. Podobno nieźle 
zarabia.)

Idic ku księgarni snuje swoja 
rozwalania socjologiczne przed 
.dwudziestu niemal laty porzucone. 
Myśli: — Gd by to ode mnie za. 
leża’:o — zniósłbym riksze. To zna­
czy — poprawia się, bo rozumie 
.przecie', -’e ludzi tych pcha do pra­
cy tak zdzieraj-cej zdrowie nie ¡kap­
rys, ale twarda konieczność gospo­
darcza — to znaczy... — zastana, 
wia się, nie wie bowiem co należa­
ło bv zu-olbić. Bez przekonania snu­
je dalej swoje rozważania: — Po­
starałbym 'Się o kred/ty, żeby zmo­
toryzować riksze... Stopt To jest

Brzózki na Podlasiu. Co do W. da­
nia tej poz.cji obecnie mo na mieć 
poważne zastrzeżenia. Książka Wie­
lopolskiej nie jest wszechstronna, 
ani... bezstronna, gdj chodzi o u- 
ję-cie tematu. Jej wyraźne, — obo­
jętne w tej chwili słuszne, lub nie 
— nastawienie antyklerykale, jej 
ostrze skierowane przeciw Koś-cio. 
łowi nie są na miejscu, specjalnie 
w dzisiejszych czasach. Teraz, gdy 
cementuje się i krzepnie obóz nie­
podległościowy, wszelkie wprowa­
dzanie rozdźwięków jest nied-opusz 
czalną lekkomyślnością. T.m bar­
dziej,, że nie wszystkie twierdzenia 
Wielopolskiej dadzą się stuprocen­
towo uzasadnić.

,,Kamienie na szaniec” Juliusza 
Góreckiego, (pseudonim) są dzie. 
łem literackim podziemnej Polski. 
Jest to .opowiadanie o małym sa-

OPZFŁ ZVGMUMTOWSKI 
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wrażenie wstrz-sajice prostotą 
chwakterystyk bojowców i art. z. 
mem skiupion.ch, ¡niezwykle pros, 
tych w swej formie opisów. Nie 
ulega w -tpliworci, że „Kamienie 
na szaniec” wyrosły z ram repor­
tażu. Weszły one do literatury i 
zostaną w niej chyba na stałe.

Jeszcze bardziej wstrząsaj-cy 
jest „Apel”. Jest to historia pew­
nego apelu w Oświęcimiu, napisa­
na przez t-ogoś w Kraju na podsta­
wie relacji uczestników, Ib łych 
ofiar pot w cen ego obozu. Szczegół, 
nie obecnie mała ta ksi żeczka po­
winna 'być czytana niezmiernie uwa 
żnie i to nie t.lko -przez Polaków. 
Dziwaczny proces oprawców z Bel- 
sen, naiwne, a czasem i bardzo 
świadome siwego celu wybielanie 
hitlerowskich sadystów, d -*  ność 
do zatarcia przesz' o,ńci obozów kon 
centracjjn eh znalazyby w „Ape­
lu” przesz! odę potężni. Przeszko­
dę, trafiaj cą przede wsz. stkim do 
ludzkiej w obraźni; do ludzkich 
sumień. Nie jest to zwyczajny, mo. 
że naiwet szaiMonowy op:e bjłego 
więźnia, jeden z tych, do których, 
niestety, świat się zd żjł już przy­
zwyczaić. Na niespełna czterdzie­
stu stronicach autor zgromadził o- 
bok opisów — analizę ‘psycholo­
giczni, obok okrucieństwa — za. 
rysy przysz"ości. Zagadnieniem cen 
train, m tego loszma:mego opowia­
dania jest pytanie kiedy i jak na­
dejdzie zwyci stiwo? Nie to formal­
ne zwycięstwo, ale zwjCi-stwo pra. 
wdziwe, triumf nieśmiertelnych 
wartości człowieka nad cjrapien m 
oikruicieństwem i zboczeniem, któ­
rego nie widać granie. .

’inne wi dawnictwa „Swlatpo'u” 
noszi charakter dokumentamy. Ta­
kim jest -praca Henryki Weber pt.: 
„Pięć lat walki narodu polskiego 
pod okupacją Niemie.ciki.” Autor­
ka zgromadziła tu pracowicie i do­
kładnie szereg faktów, cyfr, zarzą. 
dzeń niemieckich, sposobó-w wal­
ki z tymi zarz dzeniami, ważniej­
szych cytat z polskiej prasy po­
dziemnej , itp. Naturalnie, niewiel­
ka ta 'książeczka nie może i nie ma 
zamiaru wj czerpać zagadnienia. 
Jest jakgdyby skrótem największej 
chyba w naszej historii epopei i. 
skrót ten dla ludzi, którzy nie byli 
w kraju w czasie ubiegł, ch lat ma 
wartość 'poważni, pozwala znaleźć 
wprawdzie ogólnikowa., nie mniej 
jednak dokładną syntezę walki z 
Niemcami.

botaĄu, o dywersji, o walce z Niem 
cami na ulicach Warszawy, o lu­
dziach Polski Podziemnej. Autor 
brał czynny udział w akcji konspi­
racyjnej, pracował w propagandzie 
Dowództwa Armii Krajowej, prze­
szedł przez Powstanie Warszaws. 
kie i zginM w parę miesięcy póź­
niej. Ksi i Ta jego posiada wszyst­
kie wartości dojrzałego eposu. Wj- 
pruta zupe'nie z patetj cznych słów, 
nie odwołuj ca się. ani razu do 
gromkich frazesów, robi jednak

niemożliwe. A więc... — skrzywił 
się. — Cóibym zrobił?

'Zirytowało go to pj tanie, zdawa. 
łoby się takie proste, a przecież, 
jeżeli je tylko uczciwie postawić, 
nie maj ce odpowiedzi, jeżeli nie 
chce się zaraz iruszać niejako z po­
sad całej bryły świata. Bo ostatecz­
nie — nie chodzi tylko o riksiarzy... 
Rzecz sprowadza się do nadmier­
nego trudu, do pracy nad stan sił. 
Do godziwego zarobku... Kto go 
ma?

— Ja zarabiam — pomyślał o 
m-ce kartoflanej, o łoju utwardzo­
nym, o rzepaku, o bańkach szklą. 
n;.ch na drzewko (bo czas pewien 
robił niez'e interes.- na ozdobach 
choinkowych), o czeskiej sztucznej 
biżuterii.

Zarabiam przeciętnie piętnaście 
miesięcznie... To nie jest dużo. Ale 
.— ile wynoszą zarobki robotni 
cze?... Ile otrzymują urzędnicy?...

Kupił w księgarni ksiąiżkę pod 
tytułem „Czarny Lad" z cyklu 
„Wielkie Podróże”. (Czyżby to by­
ła podświadoma forma jego uciecz­
ki?...)

Wracaj~c do riksiarza i widzie, 
że siedzi on na stopniu gmachu To­
warzystwa Naukowego Warszaw­
skiego. nawprost pomnika najwięk. 
szego odkrywcy, z głową zwieszo­
ną nisko miedzy utrudzonymi ko­
lanami, stracił ca’:e zainteresowanie 
dla podróży w gł'b „Czarnego Lą­
du”, który trzymał-pod pach->. Bia­
ły niewolnik widz’ c go zerwał się 
i dziarsko wlazł na swoje trójkoło. 
we narzędzie udręki.

Przy mknął oczy. (Z ust nie 'scho­
dzi mu skrzywienie napoły boles­
ne, napoly scept.czne).

Gdy ruszyli, nie otwieraj->c oczu, 
bez silów mamrotał w głębi duszy: 
— jatoym -zrobił... jabym zrobił... — 
Ale nie powiedział, coby mianowi­
cie zrobił.

Gdyby był młodszy, układałby w 
tej chwili prawdopodobnie, jak 
Pierzgalski-syn, swój Regulamin 
Porz diku Światowego. W kraju 
tym bowiem zdolnym do heroizmu 
w rzeczach wielkich, w rzeczach 
największych ograniczamy się zwy. 
kle do dobrych chęci.

FELIX MYCZKOWSKI

Broszura Andrzeja Maykowskle. 
go omawia działalność i wali&ę Po­
laków na terytorium 'Rzeszy. Jest 
to zagadnienie, il. tórego w lalach 
■przedwojennych nie znalt'my wca­
le. Oficjalnj kierunek naszej ów­
czesnej polityki, nacechowany przez 
długi cza:s tendencjami pokojowy­
mi i ugodowymi w stosunku do Rze 
6zj,wołał zagadnienia. Polaków w 
w Niemczech pomijać milczeniem. 
St d też bardzo du’o powa n ch 
osi gnięć oraz poważnych ofiar, 
walk i Wj sił! ów pozoslawa.o w cie­
niu. Gly teraz w pływaj’ na świat 
to dzienne, dowiadujemy się o nich 
jakby chodzi o o sprawy rewotucyj 
ne. Jest to żałosna, zaprawdę, świe­
żość tematów.

„Młodzież niemiecka" Heleny 
Helndisdorf, chociał obj1 to 'ciowo 
jest zaledwie broszur i to -nie wiel 
k1, zae ugiuje na miano stu lium. 
Jest to poza tym studium niezmier­
nie sumienne i bardzo poważnie o- 
pracowane. Autorka kreiTi etapy 
w chowawczego rozwoju młodego 
hitlerowskiego poi olenia, konstru­
uje przed 0'Cz.ma czytelnika cay 
schemat w. chowawczv i drogi, ja­
kim poko'enie to doiszlo, po przez 
szereg zwci stw i przej' ciowych 
triumfów do zw rodnienia i do os. 
tatecznej ki-ski. Ciekawa ta i war­
tościowa ilsi iżeczita stanowczo do­
maga si’ swego wydania w j-z ku 
angielskim. Mo-'eby twarda praw­
da w niej zawarta przekonała nie­
jednego smutnego marz cielą, jak 
kruche będ’ słowa napomnień, jeS. 
li nie 'popri ich najsurowsze meto­
dy wychowawcze w stosunku do 
niemiecikiej nfodzieży.

skromny'pl-zeg! d—na! ■ --sporn 
nieć o s-z!l.icu -Henryka Pi tltowskie- 
go pt.: „Wkład Polski do . Drugiej 
Wojny Światowej”. Jest niez­
miernie udana broszura, gdy cho­
dzi o ikom-pozicję: na dwudziestu 
trzech stronach niewielkiego for. 
matu potrafił autor zebra.- riajbar- 
dzlej ietotne fakty z naszegjo wy­
siłku zbrojnego i polit. czneg^. Bro 
szura ta w pierwszym rz.-dzi^ do­
magałaby się angielskiego .prźekła- 
du. Spełniłaby wówczas niepo.rów. 
nanie lepiej swe zadanie, ni'- rozma 
ite naiwne ramoty wszelkiego ąuto. 
ramen-tu urzędasów, którz dot.-ch 
czas wypuszczali na rynek sw.oje 
nieporadne opowiadania. Piątkow­
ski jest autorem jaknajbardziej 'do 
tego rodzaju pracy powołań m. W 
ten „wtkład do wojny” on również 
włożył ewą pracę, a wiele epizo­
dów miał-sposobność przeżywać u- 
sobiś-cie. Może też dlatego jego 
szkic jcet rzeczowy, niezmier­
nie prosty i pozbawiony wszei. 
kich chwytów „propagando­
wych” w rozumieniu naszych odie, 
jiałów. Wyda je sdę, :’e na 
■szkicu Piątkowskiego można by 
zbudować całość o wiele ob­
szerniejsza, która by stanowi­
ła zarye tego ogromnego zagadnie­
nia.

Tak oto wygl-da w bardzo po. 
bieżnej recenzji pierwsza seria kslą 
żek wydanjCh przez „Swiatpol”. 
W przygotowaniu znajdują się na. 
stppne. Si p.wody do przypuszcza­
nia, że akcja, > ‘ óra uzyskała tak 
dobry, ogóilnle, rzecz Ibior-c, start, 
będzie ciesz; la' się i nadal powo­
dzeniem. Ocz.-..-"cle, du-ża rolę o- 
degra tu: Jaśni pan Czytelnik. Od 
jego dobrej wo .1 jeg: zrozu­
mienia zależy, czy ssii-żka polska, 
wprawdzie na oh ? - , nie, lecz w 
atmosferze wolno* ” będzie miała 
przed -soba przyswiść, czy nie.

Optymiści ze Svúabpolu liczą na 
polskiego czyteilii n'a Zobaczymy...

MAR -X ŚWIĘCICKI

i

finansow.cn
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Proces w Norymberdze
Proces norymberski, przerwa­

ny dn. 20 grudnia na okres 
św ąteczny, wznowioi y zoslaje 
po Nowym Roku.

PODBÓ1 WSCHODNIEJ EUROPY
Prokuratorzy złożyli material 

dowodowy, świadcz Cj o planach 
eksploatacji okupowanej przez Niem 
ców’ części Rosji. Z dokumentów 
tych, stanowi icych plany naczelne­
go dowództwa niemieckiego wjni- 
ka, że Rosja miała być zamieniona 
na kraj rolniczy, który z kolei sta­
nowić miał rezerwat żywnościowy 
Rzeszy. Prokurator przjloczjł ni. 
in. zdanie Rosenberga, że walka z 
boiszewizmem była dla Niemców 
jedynie pretekstem dla podboju 
narodów wschodniej Europy. Po. 
nadto prokurator przytoczył dowo­
dy, ie Rosenberg opracował plan 
ograbienia Europy z wszystkich 
dzieł sztuki.

Oskarżyciel amerykański kpt. 
Harris przedstawił dokumenty, opi­
sujące tajną konferencję u Hitle­
ra, która miała miejsce 16 lipca 
1941 roku. Hitler ujawnił wtedy, 
że zamierza pochłonąć Finlandię, 
gdy tylko to będzie możliwe. Hitler 
oświadczył Rosenbergowi, Lam- 
mersowi, Keitlowi i Goeringowi, że 

■nikt nie powinien znać planów nie­
mieckich, zanim nie będą one zrea. 
lizowane. Hitler przedstawił plan 
niemieckiej kolonizacji Krymu oraz 
wcielenia do Rzeszy Małopolski 
XVscho iniej. Kraje bałtyckie miaty 
być wcielone do Rzeszy, a Niemcy 
zajęłyby również półwysep Kola, 
oddajic wschodnią Karelię Finlan­
dii, oraz tereny wokół Leningradu. 
Leningrad miał być starty z powierz 
chni ziemi.
,,,jnny 
przedstawił lowody, świadcz-cej że 
Alfred (Rosenberg uczestniczył w 
gwałtownej kampanii przeciwko 
kościołom chrześcijańskim i dhżył 
do utworzenia „niemieckiego koś­
cioła", opartego na mistycyzmie i 
pseudonaukowym irrealiźmie oraz 
feulcie( państwa i rasy.

¿PRAWA ŚWIADKÓW

Przewodnicz-cy trybunału, An­
glik sędzia Lawrance, w odpowie­
dzi na żedanie obrońców szeregu 
oskarżonych, aby sprowadzić w cha 
rakterze świadków wiele wybit. 
nyęh osobistości brytyjskich, zgo­
dził się zasadniczo na ich przesłu­
chanie, zaznaczając jednak, że mo­
gą zeznania swoje złożyć na piśmie 
W,1 XV. Brytanii. M. in. obrońca Goe- 
ringa będzie mógł przesłuchać pod 
sekretarza stanu w Foreign Office 
ęad.ogana oraz ambasadora Halifa. 
xa. Obrońca Keitla wystąpił z wnio 
skiem o przestuchnie w charakte­
rze świadków ib. premiera Churchil 
la oraz marsz. Alexandra. Sąd nie 

zieml- ganizaćje: rząd Rzeszy, organa
ny ogkarżjrcieI—JSÎSÏÉX--JUí-rownjętó--jyartii .-M«cs-kid. 
Isf.awił Inwmlv «w:)it1n.7.'> op > ' «.................... *'

Prezydent Truman zapowiada

znaczne zwiększenie imigracji
iPrez. Truman Informował o moż­

liwości wznowienia imigracji do 
Stanów Zjedn. XVydaje się, że 
pierwszeństwo posiadać będą oso­
by, znajdujące się w’ amerykańs­
kiej strefie okupacyjnej.

Nawiązując do imigracji wy­
chodźców ‘ oraz ' deportowanych, 
prez. Truman powiedział m, in.:

XV czasie wojny imigracja do Sta 
nów Zjedn. była znikoma. XV r. 
1942 wykorzystano tylko 10 proc, 
kwoty, w r. 1943 — 5 proc., w r. 
1944 — 6 proc., a w r. 1945 — 
7 proc. XVobj>c niewykorzystania 
kwoty ¡migracyjnej zamierzam 
zwrócić się doi Kongresu o zmianę 
ustawy w tyhj; kierunku, by sko-

powzlął jeszcze w tej sprawie decy 
zJL

PRZECIW 240 000 SS
Prokurator brytyjski przystąpił 

do uzasadnienia aktu oskarżenia 
przeciwko organizacji SS, która( ii- 
czjła 240.0(10 osób, stanowi-c 
zbrojną formację w dyspozycji Hi- 
Llera.

SKRADZIONE W POLSCE 
DZIEL X S7TUKI

W czasie trwania procesu w No­
rymberdze ogłoszono katalog dzieł 
sztuki, zrabowanych przez Niem­
ców, w którym figuruje m. i.: 37 
rysunków Albrechta Duerera zra­
bowanych we Lwowie w lipcu 
1941 roku. Rysunki te wręczono 
Goeringowi, który zawiózł Je do 
kwatery głównej Hitlera.

XV spisie figurują następnie o. 
brązy, stanowiące własność Gale­
rii Narodowej w Krakowie, a mia­
nowicie: Madonna z Dziecin tkiem 
Kappenbenga, „ Matka Rembrand- 
ta ” — Germit Dous, ,, Madonna z 
Dzieci-tkiem — Pinturiccio, Por­
tret Młodzieńca — Rafaela I Por. 
tret Kobiety — de Largille.

POTĘPIENIE NAZIZMU
Naczelny prokurator amery­

kański Jackson zapowiedział, że 
kolegium prokuratorów amery­
kańskich proponuje trybunałowi 
potępienie 6 organizacji nazistow­
skich wymienionych w akcie 
oskarżema. Jeśli trybunał wyda 
t dany przez prokuratorów wer­
dykt stanie się on podstrwą praw­
ną do sądzenia przez inne sądy 
poszczególnych człmków tych 
organizacji. Są to następujące cr.

SS wraz z Sicherheitsdienst, — 
Ge ta-o. SA i sztab główny wiąz 
z naczelnym dowód twem wojsk 
lądowych.
PROKURATORZY FRANCUSCY

Kolegium pr. kurato ów fran- 
cusk'ch rozpocznie przedst-wianie 
aktu oskarżę n:a w procesie no­
rymberskim z początkiem stycznia. 
Zajmie t) ekoło dwóch tygodni.

Naprzód zabierze głos naczel­
ny piokurator francuski De Me t 
hon następnie zabierze głos oskarr 
życiel Dubost, który przedstawi 
okrucień twa niemieckie 
wegii, Holandii, Belgii, 
burgu, Danii i Francji, 
z członków rosyjskiego kolegium 
oskarży cielskiego wypowiediiał 
przewidywanie, że przedstawianie 
rosyj-kego aklu oskarżenia nie 
zajmie w ęcej niż dwa tygodnie.

PAMIĘTNIKI FRANKA
Po pierwszych dnia h podnie­

cenia Frai k wykazuje obecne

w Nor- 
Luxem- 

jeden

masować całą niewykorzystany 
kwotę ¡migracyjną. Udzielenie tak 
wielkiej ilości wiz wjazdowych nie 
jest rzeczą tak prostą i wymaga od 
powiedniego przestawienia pracy 
konsulatów amerykańskich.”

Prez. Truman oświadczył, że na 
wiosnę nadchodzcego roku rozpo- 
czną pracę konsulaty w amerykań­
skiej strefie okupacyjnej. Przyjmu 
je się, że Stany Zjednoczone prze­
znaczą dla 
wschodniej i 
wjazdowych, 
nie wydawać

Prez. Truman
nie, by wizy były udzielane osobom 
bez różnicy wyznania, narodowości 
czy rasy.

Europy centralnej, 
Bałkanów 39.000 wiz 
Przeciętnie miesięcz- 
się będzie 3.400 wiz. 

wyda zarządze-

duże zaniepokojenie: skończyły 
się b zczelne śmuc y (spowodo­
wane niewgtp iwie zdener” o -va- 
n em), zniknął niewinno-uptzejmy 
uśmiech, którym poprzednio witał 
wejście Trybunału, czy spotykał 
spojrzenia widzów. Frank jest 
bardzo zaij.pokoony posiada 
niem przez Trybunał trzydziestu 
pięciu tomów jego pamięt nka 

Prasa francuska o Polsce
Wśród soraw mogąrych intere­

sować opinię pol.-ką na c łym 
Świ cie znajdu e się spiawa wy­
cieczki dziennikarzy frincuskich 
do Polski i plon tej wycieczki w 
postici szeregu artykułów w naj­
poważniejszych i najpopul rrni ■]- 
szych pismach francus'ich. Arty 
kuły te są wszystkie bardzo żywe 
i barwne oraz noszą cechy duże­
go realizmu i trzeźwego spojrze­
nia na obecne życe naszego kraju, 
który autorzy poznali z b iska.

Stwierdzić trzeba na wstępie, 
że cytowanie wszystk <h poszcze­
gólne ch pism oraz streszczanie 
wszystkich artykułów byłoby za­
daniem zbyt szeiokim wymagają­
cym bardzo obszernego sprawo­
zdania. Ogiamczymy s;ę więc 
do krótkiego scharakteryzowania 
niektórych artykułów i zacytowa­
nia ciekawszych momentów, które 
nie tylko dla Francuza stanowią 
sensację.

17-ta REPUBLÎKA SOWIECKA
Na czoło pism francuskich wy­

bija się, choćby z racji tytułu na- 
■> Thme-gô VFpôrtato-tei Kz PćrRki; - ty­

godnik „Carrefour”. W numerze 
z grudnia znejdujemy artykuł za- 
tytuł wany: „Une 17 Republique 
Sovi< tique ?”, co w przekładzie 
brzmi: , 17-ta Republika Sowiec­
ka?” Tytuł, jak się tzekło, inte­
resujący i niepoibawiony poczucia 
rzeczywistości, a przede wszystkim 
wykazujący znajomość celów Ro­
sji.

Pismo stwierdza, że podczas 
pobytu francuskiej wycieczki dzień 
nikarskiej w Polsce, sprawa przy­
jaznego związku Polski z Rosją 
była tak często komentowana, 
wy łaszana i podkreś'ana przez 
polskie czynniki ofic.alne, że dzień 
nikarze francuscy przyjęci ją jako 
tezę oficjalną. Przemówienie Bie­
ruta podkreślało obok radosnej 
przyjaźni polskiego narodu z ro­
syjskim również cechy głębokiego 
zbliżenia ludności pclskiej z ar­
mią czerwoną. Tyle głosiła teza 
oficjalna. (.Autor reportażu p d- 
kreśla, że jest ona różna od tego, 
Co myśli masa narodu polskiego. 
I to różna całkowi.ie. N.uód 
polski widzi armię rosyjską, skła­
dającą się w dużej mierze z mie­
szkańców azhtyckich szczepów. 
Aut r jest tylko o milimetr od 
użycia słowa „dzicz". Armia ta 
gwałci kobiety i rabuje wszystko. 
Nie mo>na powiedzieć, żeby 
wszyscy Polacy w kraju cierpieli 
krzywdy wyrządzone przez od­
działy armii rosyjskiej. Ae krzy­
wdy te są t k liczne, że cały kraj 
jest sponiewierany („tout le pays 
en soit indigne”). Autor przyta­
cza szereg niedwuznacznych przy­
kładów o stosunku armi rosyj­
skiej do ludności polskiej. Czę­
ste są wypadki masowej rekwi­
zycji bydła i plonów rolniczych. 
Wobec tej sytuacji lud polski 
buntuje się. Na murach bardzo 
często ukazują się napisy w ro-

z czasów General-Gubernatorstwa. 
Pierw.ze zacytowane n espodzie- 
watrie przez prokur: turę amery­
kańska wy ątki z pamiętnika trgo 
były dla niego wyraźnym ws.rzą- 
sent. Brzmi, ły o .e: „W jednym 
r ku ne mogę wyeńmmować 
wszystkich wszy i Ż-dów w Po- 
sce”, drugi zaś: ,,Przez rok w> 
słałem 1.300.0C0 rot oto ków pol- 

dzaju: „Bierzcie nasze rowery 
i zegarki, lecz wyjeżdżajcie” I 
W związki z tytułem reportażu 
autor stwierdza, że w Posee, 
k aju o silnym nacjonalizmie, na­
wet wojujący komun ś.i stają się 
pomału nacjonalista ni.

Na nowoprzylączonych teryto- 
r¡3Ch uydaje s ę, że istotnymi 
rządc mi są wojskowi dowódcy 
rosyjscy. Są fal ty kłopotliwe. 
Aimia polska jest formowana 
i szkolona całkowicie przez ofice­
rów rosyjskich. W ministerstwach, 
a zwła.zcza w „ministeis wie bez- 
pi-czeństwa pobieżnego” więk- 
sz ś! pia owników nie mówi po 
pol>i u. A pozi tym podobno p >- 
nad samym rządem polskim funk­
cje nuje najwyższy komitet so­
wiecki.

Czy Rosja postąpi tak, aby kraj 
polski czuł się naprawdę wol­
nym ?
f ancuskich przybyła do Warsza­
wy, olok flagpolskcb powiewały 
sowieckie. A jedna z osobistości 
cfcjalnjch, przyjmując dzienni­
karzy, oświadczyła z niepokojem: 
„Tylko nie rapiszcie w waszyih 
pismach, że sztandar sowiecki po­
wiewa nad całą Polską".

„A ja o tym wł<śnie myślą- 
łem” — stwierdza autor repotta- 
żu — „opuszczając p > trzech tygo­
dniach obszar Warszawy".

Ody grupa dziennikarzy

CO PISZE „L’AUBE"
Pisma franu«kie podkrrśhią 

przemówienie „marszałka” Roi- 
Żymieiskego o 4.000 oficerów 
sowieckich opuoczaj.cych armię... 
polską ! ,,L’Aube” zapytuje, czy
nie był >by lepiej, gdyby na no­
wych zitnrach zachodni j Pokki 
np. na Dolnym Śląsku, Rosianie 
nie dawali zawsze i systematrez- 
nie racji Niemcom przeriw Pola­
kom? „L’Aubt” cytuje dalej 
cha akterystyczny życiorys Bieiu- 
ta, który < bok innych interesują­
cy h fragmentów swej kariery, ma 
w dorobku podob.io szefostwo 
CPU na Uk'ainie. To samo pi 
smo stwierdza, że w Polsce, w 
kraju w Ç0 proc. katoli km, mi­
nister sprawiedliwości Świątkow­
ski, jest prezesem wojujących 
bezb żników, a minister informa­
cji Matuszewski, byłym księdzem, 
oraz, że na ogólną I czbę 22 cen­
zorów, 20 nie jest Polakami.

te
POLACY I ROSJANIE 

„Paris Presse” stwierdza, 
niepodrbna wyłumaczyć żołnie­
rzowi rosyjskiemu, pochodzą emu 
ze stepów rzjatyckicb, jaka jest 
różnica miedzy Polką a Niemką. 
Gwałty, kradzieże i grabieże do­
konywane są przy muzyce pisto­
letów automatycznych w rękach 
pijanych żołnierzy czerwonej ar­
mii. Przepaść m ędzy Rosjanami 
a Polakami pogłębia się.

Pismo donosi, iż w rężkim za­
daniu odbudowy k aju Polska po­
siada rząd, który mógłby repre­
zentować 20 proc, opinii publicz- 

skich do R eszy”. — Nic dziwne­
go, że geneiab>y g bernator. ktż- 
ly (becie u-iluje przekonać sąd, 
ż*  był opiekunem ludności pol­
ski j i przez cae pi ć lat ;,wal­
czył d'spe acko z SS i Gestapo” 
dla jej obiouy, czuje się nieswo­
jo. W 3i-ciu tomaih zrajdi.j się 
ni wątpliwie wicie więcej tego, 
lodzaju wyjąt'ÓW.

nej i to z trudem. A wybory? 
Czytelnik uś uiecha się zapewne 
na słowo „wybory’’. Fra tuzów 
posic-d-jacjch d ugie di ś Jadcze- 
nie demokratycz-e może zdziwić 
fakt, że pr. mi- r Osól ka M rawski, 
socjalista, na przyjęć u wymierza 
cios w zęby Drugiej Międzynaro­
dówce.

SIEDEM GWIAZD
Pismo „Liberation Soir” stwier­

dza, że j rzy pariekcji daje się 
chłopom 5 h<k arów, lecz zapo­
mina się im dać dom, bydło, ko­
nia, na ioi a i naizęd.ia. Sam po- 
dz ał również wzbudza wśród 
chłopów i iezadowolenie. Duto 
zi< ni na z chodzie l< ży odłogiem. 
Przjs-ł ść Polski jest mglista. 
Na szc.ycie ob liska kamiennego, 
wzniesionego ku czci żoł ierzy 
sowieckich, padłych na pol.kiej 
ziemi, świeci pięcioramienna czer­
wona gwiazda. A w diademie 
Matki Bosk ej Gę-łochowskiej 
lśni siedem złotjch gwiazd. 1 po­
wiedzieć można, że w Polsce 
trwa obecnie rywalizacja tych 
gwiazd. 7

WE WROCŁAWIU
Pismo „Ce Soir” opi uje pol­

ski Wrocław. Mias‘o to, które 
d/iś odzyskało swą polską nazwę, 
było do niedawna czwartym co 
do wielkoś i miastem Niemiec. 
Liczy ono obecnie 130 000 mie­
szkańców zamitst milioi a, przy 
czym częściowo leży w rui*  ach. 
Panuje w nim chaos i stosu ki 
przypominające dziką dżunglę. 
Baidy „Wehrwo|fu” tkwiące 
wśiód ruTn, kryjącesię w 1 biryn- 
cie wrocławskiego cmentarza, za- 
puszczaią się aż do cenhum ura­
sta. Mordy, grabieże, napady są 
na porządku dziennym. C-ę>to 
bandy te dokonywują swych na­
padów w mundurach żołnierzy 
pilskich lub rosyjskich. Obrabo­
wują sklepy, rociągi towarowe, 
osebowe, koumny i pojedyncze 
s m<«h dy. Nocami tły.hać sal­
wy pistoletów maszyrowych i ka­
rabinów. „Wehrwolf” a może 
maruderzy czerwonej armii i dżun­
gla- PETER PAN

Nn 66-'‘’Ci« Stalina

Znamienny artykuł 
„Prawdy”

artykuł 
urodzin 
nazywa

„ Prawda ’’ zamieściła 
poświęcony 66. rocznicy 
Stalina. XV artykule tym 
się Stalina „wielkim kondotierem 
narodów, naszym mądrym mis­
trzem i kochanym ojcem, który po 
prowadzi naród sowiecki ku ao- 
wym zwycięstwom. XV jego mą­
drym przywództwie naród sowieo 
ki widzi pewność swych dalszych 
zwycięstw w socjalistycznej odbu­
dowie i pewność dobrobytu 1 potę 
gl sowieckiej ojpzyzny”.
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CKO W OKO Z LEGENDĄ Z okupowanych Niemiec
Przez nasze Jiura P.C.K. w No- 

rymberlze ce^-iennie przewijają 
się .setki osób Ofiary wojny — nie 
dola ludzka.

L Przychodzą uciekinierzy z Pol­
ski, z umęczanego kraju. Opowia­
dają rzeczy, od których serce za­
miera- r> pęc opadają bezradnie, a 
potem na\akończenie dodaji wsz s 
cy niezmiennie to samo zdanie: „Je 
dyna i nadzieja w wojsku polskim, 
może gen. Anders zrobi kiedyś po­
rządek z tym draństwen.”

Przychodzi ludzie z ołnzów w 
Niemczech, którzj zza drutów kol­
czasty ch przedostają się do P.C.K. 
Proszi o prasę 2 Korpusu, o 1 si ż- 
ki. Rozdzielamy jak cenne relikwie 

He nieJiczne ksiiżki i gazety, któ­
re nam 2 Korpus dostarcza, rów­
nomiernie, żeby nikogo nie skrz w- 
dzić -dzielimy numery czasopism, 
patrzymy na 1. ch ludzi głodnych 
słowa polskiego, prawdziwego, nie- 
wtloczonego w obcęgi cenzury.

Przychodzi do nas nauczyciele, 
totórzy organizują imprezy obozo­
we, przedstawienia i akademie. Cl 
prósz-: „Moe Państwo maja coś 
a poezji 2 Korpusu”. My nie ma­
my, ále mały harcerzyk z Regens­
burga zna już parę tekstów i dekla 
tnuje wiersze cienkim głosikiem.

I przychodzi inni, którz ’ marzą 
o przedostaniu -się za Brenner, <t>y 
Jieć honor wrócić -kiedyś szlakiem 

jców „z ziemi włoskiej do 
olski”... Mo’-e wy, żołnierze 2 

Korpusu nie zdajecie sobie sprawy, 
te dokoła was tworzy -się juiż le­
genda. Legenda z po-d Tobruku i 
Monte Cassino. Wierzą w ni- niesz­
częśliwi tułacze w niemieckich o-bo_ 

wiec terroryzowani
Polacy w kraju,

! oto u.lsje się nam na ’ ka dni 
•‘flagi. Je-li-ii « nami

SPÓR O 
( e!) Spór o przyszłość Niemiec staje się coraz wyraźniej 

Jednym z najbardziej centralnych zagadnień polityki europejskiej. 
Inne Jest w tej sprawie stanowisko Rosji, Inne Anglosasów 1 Jesz­
cze inne Francji.

Trzeba przy tym stwierdzić, że ¡pomimo ogromnych różnlo 
między okresem powersalsklm a okresem obecnym, istnieje wiele 
podobieństw w ówczesnym I dzisiejszym ujmowaniu zagadnienia 
niemieckiego przez każde z tyc-h państw.

Po Wersalu Rosja dążyła do odbudowy Niemiec, ale 
równocześnie do po ąozenla wysl ków niemieckich I rosyjskich w 
celu stworzenia bloku, któryby mógł panować na kontynencie 
europejskim i przeciwstawić się Anglosasom. -Anglosasi ze 
swej strony finansowali odbudowę przemysu niemieckiego I nie­
mieckiego gospodarstwa narodowego, wierząc, że Niemcy staną 
eię w ten sposób nie ty ka pożytecznym członem nowej Europy, 
ale tak e doskonałym terenem lo-katy finansowej dla kapitału 
zachodniego. Niemcy bogate —- rozumowano w Londynie I Wa­
szyngtonie — nie będą zaś dążyły do wojny odwetowej. Inne 
stanowisko zajmowała Francja, zwaszcza w pierwszych la- 
taoh po pierwszej wojnie światowej. Chciała ona zniszczenia nie­
mieckiego potencja'u przemvs:owego 1 odebrania Niemcom możli­
wości korzystania z Zagłębia Ruhry, jako z arsenału przyszłych 
odwetowyoh zbrojeń.

Wiemy Jak potoczyły się wypadki. Koncepcja niemlecko-so- 
wleoki, która znalazła swój wyraz w s ynnym traktacie z Rapallo, 
załamała się potem, zwłaszcza po dojściu do władzy hitlerowców, 
po to, by odżyć dopiero w 1939 r. Ang'osasl wpakowali w Niemcy 
olbrzymie kapitały, przeforsowali zwolnienie Ich z odszkodowań 
wojennych I... w rezultacie muslell prowadzić niesłychanie ko­
sztowną i niszczącą wojnę z odbudowarą potęgą wojskową Rze­
szy. Francuzi zostali zepchnięci ze swej linii politycznej ku nie­
pomiernej szkodzie Europy.

A -dziś? Sowiety forsują znowu odbudowę Jedności 
polityczno-administracyjnej Niemiec, ale równocześnie przez swą 
działalność polityczną na terenach okupowanych I przez masowe 
wywożenie stamtąd urządzeń fabrycznych, przygotowują uzależ­
nienie przyszłej, tj. czwartej Rzeszy — od ZSRR. Anglosasi, 
wracają znowu do głoszenia haseł odbudowy przemys u niemiec­
kiego, mającego służyć „jedynie ceiom pokojowym". Ostatni 
memoriał min. Byrnesa-Jest pod tym względem głęboko niepo­
kojący. Wreszcie Francuzi wracają do swojej koncepcji z okresu 
Poincare’go, tj. do unieszkodliwienia Nlemleo przez odebranie im 
Ich arsena'u zachodniego.

Brsk jedności między Anglorasaml a Francją I złudzenia, tak 
długo żywione przez sfery finansowe Londynu I Waszyngtonu, 
umożliwiły Hitlerowi przygotowanie drugiej wojny światowej. By­
łoby nieszczęściem, gdyby pomimo wszystkich doświadczeń An­
glosasi nie chcieli widzieć niebezpieczeństw, wynikających bądź 
to z nowego Rapalla, bądź to z nowego procesu odbudowy prze­
mysłu niemieckiego. Paryż nie jest wprawdzie w tej chwili tym, 
czym był tj. ośrodkiem politycznej dyspozycji o zasięgu ogól­
no europejskim, ale pozostał niewątpliwie ośrodkiem, w którym 
rozumie się najlepiej zagadnienia i potrzeby narodów naszego 
kontynentu. W kwestii niemieckiej Francuzi są wytrawnymi rze- 
ozozi ,-o'rnl. Oby to zrozur.i na cza» tam, gdzie należy.

syn prezesa Zwi-zku Polaków z 
Cleveland (Ohio), Amerykanin 
który Polskę kocha i chcialiby zo­
baczyć wojsko polskie.

Bezpośrednio po postoju w Mur- 
nau, po 'beznadziejnie smu-tnym o- 
bozie, gdzie jeszcze wszystko tchnie 
niedawni niewola, mamy przecud­
ne Alpy i upragniony Brenner. Tar­
cze „Krzyżowców” 8-ej Armii.wy­
tyczaj) trasę. Na Brennerze powie­
wa flaga polska, i podoficer pols­
kiej żandarmerii sprawdza doku­
menty. Aż mi'o popatrzeć na tego 
chłopca prostego jak smrek tatrzań 
ski, w nieskazitelnym „dressie”. 
Na chwilę zlu-dzenie, że może za 
"im szlabanem ujrż-my Polskę. 
Seite tłucze się niespokojnie •— 
oto za chwilę staniemy oko w oko 
z 'legendy.

¡Narazie jernak jedziemy wciąż 
szlakiem, którędy przeszła wojna. 
Miejscami -samochody przesiąkł. i,ą 
po w,Dojach szosy, którą poryły 
■bomby, mijamy rozbite doimy, spa 
lone wille, jedziemy wśród ruin 
miasteczek włoskich. Na-potykamy 
napisy polskie: t-u gospoda P.C.K., 
¡tam polski oficer licznikowy, dalej 
znaki jednostek, żubr, ramię pan­
cerne.

Lecz dopiero za Bolonią zaczy­
na się naprawdę „Pol-ska we Wło­
szech". Ruch regu'uji Polacy, pol­
skie „M. P.” .patroluje drogi. Tu 
panuje zwyczaj, że każdego idące­
go pieszo Polaka musi zabrać prze 
jeiżdtaj cy -samochód o ile jest wol 
ne miejsce. W ten sposób można 
objechać całe W.ochy.

Szary jesienny smutny krajobraz 
i tj lko przepysznie błękitne wło­
skie niebo i tylko szafirowe morze 
na horyzoncie.

Ten szmat włoskiej ziemi zdobyli 
już polscy żołnierze, tędy szedł

NIEMCY 

krwawy szlak ich epopei. -Na ścia­
nach napisy: „Viva Polonia libera- 
trice d’llalia". Szczerzą zęby ruiny 
miast. Polscy żołnierze przecha­
dzają się ulicami, które w ci-ężkich 
bojach zdobyli. -Na cmentarzach o- 
bok mogił ¡polskich — groby żoł­
nierzy z Nowej Zelandii. Najlepsi 
to byli towarzysze broni, najbar­
dziej przyjaźni Polakom.

Kuiga droga z Bolonii do Porte 
San Giorgio. Mijamy -śmieszne za­
przęgi włoskie — osiołek zaprzęg- 
ni-ty do dwukołowego wózka, a na 
wózku drzemiący Wioch. Mijamy 
ci-ęi.arcwki prowadzone przez „pe­
stki'’. Uśmiechnięte buziaki dziew­
cząt ledwo widoczne za kierowni­
cą. Samochody aż świecą, tak są 
wypielęgnowane i nawet najbar­
dziej ant.ifeministycznie nastrojeni 
-żołnierze 2-go Korpusu prz. znaj') 
lojalnie, że „pestki” sa doskonały­
mi kierowcami i najmniej mają wy­
padków samochodowych.

Jtk zgrzyt widnieją na ścianach 
napisy kómtnrrit.’jA-mn. Złowieszczy 
sierp i młot, rewolucyjny napis „a 
morte ¡I re”.

Wreszcie Ankona. Ankona zdo­
byta przez wojsko poilskie. Ankona, 
w której ulice noszą polskie naz­
wy. Śliczny „plac gen. Andersa”, 
gdzie stoi biały pomnik na tle ¡błę­
kitnego morza, „aleja Wolności”, 
„ulica Warszawska”. -Dla nas, przy 
by-szów ze znienawidzonego kraju 
niewoli, jest coś co się opisać nie 
da w tej atmosferze, która -panuje 
w tej czT-ci Wioch, gdzie stacjo­
nują wojska polskie. Duma zale­
wa serca, gdy się widzi tych żoł­
nierzy w dopasowanych mundurach 
angielskich, noszonych ze specjał-, 
nym ,,'polskim fasonem”, tych wszy 
Btkich wiarusów, których opromie­
nia sława z pod Tobruku i Monte 
Cassino.

Stajamy oko w oko z legendą. 
Krzyżyki na czapkach z Jerozolimy, 
baretki z pod Monte Cassino i ta 
niezłomna wiara w przyszłość, któ­
ra cechuje każdego żołnierza. Po­
lacy — ten naród romantyków — 
muszą mieć swoją legendę — i 
mają ji, niekłamaną, ¿'oinlerąk'”, 
bohaterski. Każdy żołnierz 2 Kor 
puisu utrwala ją w naszych stęsk­
nionych sercach tułaczych.

Nasz Amerykanin jest zachwyco­
ny. „Polski nie widzia’e-m nigdy. 
Teraz chciałem tam pojechać. Nie 
wpuszczono mnie. Dopiero we Wio 
szech zobaczjłem Polskę” — mó­
wi ze wzruszeniem. „Zobaczyłem 
jej zarys” — dodaje. Staraliśmy 
się pokazać mu we Włoszech jak 
najwięcej. Zwiedził więc Loretto 
zdobyte przez Polaków, oglądał 
polską kaplicę w bazylice loretań­
skiej, był na grobach polskich żoł­
nierzy, gdzie las białych kr żyły 
znaczy mogiły bojowników o „Wa­
sza i nasza Wolność”, — tych żoł­
nierzy tulaczy, którzy szli przez 
Azję, Afrykę, fb-y tu znaleźć śmierć 
pod włoskim niebem, jak ich pra­
dziadowie z innej legendy żołnier­
skiej.

Nasz Amerykanin ogRdał zmia­
nę warty w pułku ułanów krecho- 
wieokich. Nie mógł nie ocenić ich 
postawy żołnierskiej i ich specjal­
nego szyku. Oglądał świetlice żoł­
nierskie, słuchał ciekawego odczy­
tu na odprawie oficerów ideowo- 
wychowąwczych, rozmawiał z peł­
nymi młodzieńczego zapału harce­
rzami 2 Korpusu. Był na polskim 
przedstawieniu teatralnym.

I on, twardy Amerykanin, jak się 
o sobie wyraził, miał łzy w oczach. 
Może po raz pierwszy zrozumiał 
tragedię własnego narodu.

(A. P. K.)

S'u radia
PAM’ĘTAJ,
że nie wszystko pohkie, 
co po polsku mówi!

Według głosów opinii a- 
mer^ kańskiej, Niemcy odnoszą 
się z największym szacunkiem do 
brytyjskloh władz okupacyjnych, 
stwierdzając, że brytyjski zarz d 
wojskowy pracuje bardzo wydaj­
nie i systematycznie.

Amerykanie, zdaniem Niemców, 
pracują nieskoordynowanie i nie 
potrafią utrzymać porzdku w 
swej strefie. Brytyjcz.cy mają 
większe poczucie zdrowego rozs d 
ku w SW) ch wszystkich projek­
tach odbudowy.

Do Francuzów Niemcy odnoszą 
się niechętnie, ponieważ pamięta 
ją, że jeszcze dwa lata ternu był' 
oni w ich rękach.

Natomiast okupacja rosyjska, 
zdaniem ludności niemieckiej, przy 
nosi zupełną beznadziejność.

Niemcy bardziej iiskarłr.ja fanlńc 
ty niemieckie, niż żolnlat-ży alianc­
kich w sprawie tęSt’zwanego b°s- 
tania się. fbdi-arżają oni wrmt ko 
biety,, Ae postępują bez poczucia 
honoru, sprzedają się za papiero­
sy, cukierki, żywność i dach nad 
głową, W kołach kościelnjch mó­
wi się o powszechnej prostytucji ja 
ko o rzeczy bardzo niebezpiecznej 
i groźnej. Wiele kobiet w br^tyjs 
kiej i amerykańskiej strefach oku 
pa°jjnych, oddaje się po prostu 
dla zabawy i z miłości, natomiast 
w rosyjskiej i francuskiej strefach 
okupacyjnych główn.m tematem 
rozmów 8i coraz to nowe doniesie 
nia o gwałtach. Kobiety, które 
przychodzą na zachód z rosyjskiej 
okupacji, naprzykład ze.Slaska, o- 
powiadają, że były gwałcone po 
400 razy, co wywołuje obrzydze­
nie i zgrozę.

* * *

linie rozważał sprawę utworzenia 
centralnego urzędu kcmunikicyjne 
■g-> pocztowego w Niemczech.
Wskutek śprssęiwu przedstawicieli 
Francji sprawa ta zol
na.

Na wniosek delegata brytvjskle- 
go odroczono następnie propozycję 
amerykańską zmierzaj-cą do utwo 
rżenia centralnego systemu komu­
nikacyjnego obejmującego strefy 
amerykańską, brytyjską i sowiec­
ką.

Komisja kontrolna dla Niemiec 
powzięła uchwałę, by wszystkie od 
działy Wehrmachtu w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej zostały rozwią 
zane do 31.1.1946 r.

* * *
Kopalnie węgla w brytyjskiej 

strefie okupacyjnej Niemiec zosta 
ły ostatnio przejęte przez brytyjs­
kie władze. Niemiecki personel fa­
chowy otrzymał nakaz pozostania 
na stanowiskach aż do dalsz.-ch za- 
rz-dzeń. Ze strony brytyjskiej pod 
kre=la się, że przejęcie kopalń przy 
czyni się do znacznego wzrostu wy­
dobycia węgla.

Komisja kontrolująca 68 kopalń 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
mieści się w Essen, w dawnej wil­
li Kruppa.

Reporter „New York Timesa " 
Gladwin 1-Iill, którj powróci, z 
jazdu rosyjskiej strefy okupacjj--. 
nej Niemiec, oświadczył, iż w wy­
mienionym rejonie komuniści są sil 
nie zorganizowani, stanowią poważ 
ną organizację polityczną i że ruch 
ten zakorzenił się pod okupaoj'ą ro 
syjską znacznie gębiej, aniżeli w 
zachodnich strefach okupacyjnych.

* * * /
W amerykańskiej stref.de okupa­

cyjnej wprowadzono z powrotem s y 
dy niemieckie dla wszystkich 
spraw zarówno cywiln/ych jak i kar 
nych. Działać będac wszystkie 3 in­
stancje. Składy sędziowskie skła­
dać się będą 'wyłącznie z Niemców. 
Jedynie 'w ostatniej instancji brać 
bę/tói.-e udział w charakterze obser­
watora przedstawiciel amerykańs­
kiego zarządu wojskowego, które­
go zadaniem jest piecza nad ścis­
łym w. konaniem zarządzeń amery­
kańskich.

• * ♦

Utworzono w Berlinie niemie­
cki urz d dla poszukiwań zaginio­
nych osób. Zasięg tego biura obej­
mować będzie wszystkie strefy oku 
pacyjne.

* * *
Sojusznicza rada kontro’ne dla 

Niemiee odbyła posiedzenie w 
Berlinie i postanowiła zdemonto­
wać urządzenia 30 wielkich zakła­
dów przemysłowych, które przeka­
zane będą szeregowi państw jako 
odszkodowanie.

Opracowana lista obejmuje 30 
przedsiębiorstw i wartość maszyn 
wynosi 230 milionów marek nie­
mieckich. Z liczby tej 7 zakładów 
wartoici 150 milionów RM otrzy­
ma Rosja, Llór» ma eze-i-ć tych 
maszyn oddać palsce.

maszyn nięij«!-sekicflą 
prz zasil.,ch Aliantom zajmie się 
komisja odszkodowawcza, 
raj ca się w Brukseli. Na kon­
ferencji tej nie będzie delegata so­
wieckiego, g.lyż przj dział dla So­
wietów został już dokonany.

« * »
Brytyjskie władze w Niem­

czech zezwoliły niemieckiemu Czer 
wonemu Krzyżowi oraz 3 innym 
organizacjom dobrocz., nnym na 
wznowienie swojej działalności.

Czerwony Krzyż — oczyszczony 
z -elementów hitlerowskich — za­
jąć się ma przede wszystkim zorga 
nizowaniem pomocy dla Z dów aż 
do chwili powstania żydowskiej or 
ganizacji opiekuńczej.

Dar Szkotki
Do jednej z księgarni polskich 

w Edynburgu przybyła Szkotka 
miss Dm. Lang, zatrudniona w 
UNRiRA na obszarze okupacyjnym 
Niemiec, i nabyła polskie ksi t ki za 
sumę 15 funtów, ■fnówiąc, że jest 
to jej osobisty dar dla polskich 
wysiedleńców, przebywaj =>Cj ch o- 
becnie w Rzeszy Niemieckiej.

Studer ci — Polacy w Niemczech
Według ostatnio otrzymanych in 

formacji następuj ce uniwersytety 
i wyższe uczelnie niemieckie w slre 
fie brytyjskiej przjjmą studentów 
polskich rekrutujących się z t 1- 
ś-ród wysiedleńców i byłych jeń­
ców. (Liczby podają ilość miejsc 
zarezerwowanych dla Polaków):
Uniwersytet w Bonn 150
Uniwersytet w Kolonii 90
Uniwersytet w Muenster 66
Uniwersytet w Kilonii 90
Wyższa Szkoła Techniczna w

w Brunszwiku 60
Wyższa Szkoła Techniczna w

Hanowerze 36
Akademia Medyczna w Dues- 

seldorfi» 42

Szkoła Weterynarii w Hano­
werze 21

Akademia Górnicza w Clmst
hal Zellerfeld 2-1

Ogółem studiować więc będzie 
w strefie brytyjskiej 579 studen­
tów Polaków.

Polacy będą zwolnieni z opłat u- 
niwersyteckich i zakwaterowani w 
obozach w bezpośrednim sąsiedz­
twie miast, w których studiuj i o- 
raz otrzymują, normalne racje żyw­
nościowe. Oddziały brytyjskie, sta­
cjonuj ce w odpowiednich rejo­
nach przygotowały pomieszczenia 
dla wysiedleńców - studentów.

stref.de
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Kobieta przebudowuje świat
Dwie w krótkim po sobie okre­

sie czasu następuj ące wojny, któ­
re w orbitę swych wpływów wciąg 
nęly wszystkie kraje na kuli ziem­
skiej, — perspektywa nowego star 
•<Ma w obronie najistotniejszych 
praw i wartości, zagrożonych przez 
chorobliwą filozofię nienawiści pło­
nącą ze Wschodu, — groza coraz 
to widoczniejszych schorzeń morał 
nyc-h w^ród społeczeństw przyzwy 
czajonych do kierowania się tylko 
i wyłącznje egoizmem jednostki, 
— dekaden cja kultury i myśli twór, 
czej we wszystkich poza technicz­
ną dziedzinach! — oto czynniki, któ 
re wprawiają w< przerażenie ludzi 
1 każ.ą im gorączkowo nawracać 
z drogi po której szli ilu’ dawna. Ka 
że im wyrzekać się myśli o wzboga 
cenłu jako o jed.nym celu życia', 

•— kaiże im rewidować swe poglądy 
na sprawę tego co słuszne i nie­
słuszne, co dopuszczalne i co nie­
dopuszczalne, — uczy ich ponownie 
tej wielkiej prawdy, że egoizm i zło 
nie opłaca się nigdy w dłuższej ska 
li czasu, że zaw-sze się mści mimo 
pozornych korzyści, które dzięki 
nim doraźnie osiągnąć można.

Dziś ów punkt widzenia, jesz­
cze przed trzydziestu czy czter. 
dziestu laty uważany za „kobiecy", 
jest punktem widzenia całej zdro­
wo my śl icej ludzkości. I śmiesznie 
mali i nierozsądni Wydają się lu­
dzie, którzy deklamują w dalszym 
ci gu o „racji stanu”, o pierwszen 
stwie zagadnień gospodarczych 
przed wszystkimi innymi, o żelaz­
nej nieomylności praw ekonomicz­
ny eh.

Przyczyn tego stanu rzeczy szu. 
kamy w różnych źródłach znajdu­
jąc otuchę w stwierdzeniu, ze po­
mimo wsz.stko zwycięża pc matu 
j- . a, . .¿b patrzę
-D r.s śs-.ł.' jakim '-st sposób 
patrzenia idealistyczny, sposób pat­
rzenia nie cofaj cy się przed po. 
świeceniem osobistego interesu i 
o-■-'•Mej. chwilowej, korzyści. Jeś 
I i- e może być przyczyn tego po 
cieszaj cego zwrotu na lepsze, to 
mamy prawo położyć nacisk na ele­
ment jeden, w skutkach swoich 
zbawienny. Jest nim dojście do glo 
su w sprawach ogólnych-kobiety.

Niepostrzeżenie, powoli kobieta 
stała się naprawdę wa’nym i czyn 
nym elementem życia i m.śli spo­
łecznej. Z fazy frazesów i dekla­
macji na temat równouprawnienia, 
kobieta weszła w fazę czynnej pra 
oy i podstaw w tych wszystkich 
zagadnieniach, które od wieków 
zdawały się być niepodzielną dome. 
ną mężcz- zny. Wniosła też ze sobą 
cały s-e-eg wartości i sił, który ch 

przeformalizowanemu 1 
■i® o siniałem u w uprzedzeniach i 
przesądach życiu społecznemu.

Kobieta walczv'a o swe prawa do 
pełni życia społecznego stosunko­
wo krótko, — nie chodziło jej o 
zdobicie przywileju lecz o zdoby­
cie prawa, którego odmawiała jej 
wiekowa trąd cja. Walka ta nie 
została jeszcze zakończona. Jesz­
cze nie ze wszystkim kobieta zosta 
ła przygotowana do objęcia czyn­
nej pozycji w życiu społecznym.— 
jeszcze w niejednym względzie ule­
ga niebezpieczeństwom, które gro. 
żą jej w lej nowej roli.

Niebezpieczeństwem najwięk­
szym, a zarazem dającym się najłat 
wicj zaobserwować, jest tendencja 
do „umężczyźniania” się kobiety. 
Tendencja ta przed niewielu laty 
groziła światu zalewem „chłop­
czyc”, — bezpłciowych i bezmóz- 
glch istot, chcących we wszyst­
kim upodabniać się do mężczyzn 
z zatraceniem cech właściwych 
swej płci. Była to granicz ca z hi­
sterią chęć, konkurowania z męż­
czyzną za cenę maskowania swej 
płci.

Rzeczy te, jako objaw nagminny 
należą do przeszłości. Okaza.o się, 
że kobieta w nowoczesnym ukła­
dzie stosunków może i musi podej­
mować wiele zadań, przed którymi 
napewno cofnęły by się jej bab­
ki. Musi stawać do warsztatu pra­
cy w fabryce, musi nieść ofiary 
z życia i zdrowia w cz.nnej walce 
z nieprzyjacielem, swego kraju, mu 
sl podejmować trud rządzenia, trud 
myślenia o sprawach bardzo cięż­
kich. Pojawiła się więc kobieta — 
żołnierz, kobieta.polity k, kobieta- 
naukowiec. W dziedzinie literatury 
pod niejednym względem nie tyl­
ko stanęła na równej stopie z męż­
czyzną, lecz zepchnęła go niejed- 
nokrotniew cień. Więcej bodaj jest 
wielkich, naprawdę wielkich pisa­
rek, w dobie współczesnej niż wiel­
kich pisarzy. Z tym wszystkim'jed. 
nak kobieta jhiązostała kobietą, zre­
zygnowała nie z' właściwości swej 
płci lecz z chęci naśladowania męż­
czyzn 1 dlatego stała się efermen­
tem twórczym. \

Niewiele lat upłynęło od czasu 
gdy jedno państwo za drugim za. 
częło przyznawać kobietom prawa 
wyborcze i wogóle równouprawnie­
nie polityczne i społeczne. Obawia­
no się wtedy, zapewne maj e przed 
oczami wybryki sufrażystek, że ko 
biety będą dążyć do tworzenia 
własnych orientacyj politycznych, 
ie nie dorosły do traktowania spraw 
państwowych na płaszczyźnie ogól­
nego dobra. Obawiano się nopros- 
tu tyranii kobiet, do której mog a 
by doprowadzić ich przewaga li­
czebna przy wyborach. Oczywiście 
te wszystkie rzeczy leżały w grani, 
cach fantazji. Kobiety nie stworzy 
ły nigdzie „kobiecego frontu" ani 
kobiecej „międzynarodówki”. Oka­
zało -się jednak, że potrafiły prze­
ważyć głosami swymi. nad elemen­
tami wywrotowymi i nieodpowie­
dzialnymi w niejednym kraju. Po­
rażka komunistów we Francji, kies 
ka komunistów w Austrii, to bez. 
sprzecznie dzieło zdrowego rozsm- 
ku politycznego kobiet obu tych 
krajów. Labour Party w Anglii zw/ 
cięstwo swoje również zawdzięcza 
w dui ej mierze kobietom, którym 
łatwiej było zdecydować się nazy­
wać rzeczy po imieniu 1 zażądać 
reform tam gdzie one były nieo­
dzownie potrzebne.

Kobieta wchodzi w życie publicz 
ne jako element nowy, zajmuje w 
nim coraz pewniej stanowisko moc 
ne Jako kobieta, nie jako „zastęp­
czy mężcz. zna". I dlatego też mo­
że oddziaływać zbawiennie na wie. 
le dziedzin życia, może nadawać 
piętno ogólnej politycznej i spo­
łecznej myśli, dążeniom i Ideologii.

Cóż konkretnie wnosi kobieta w 
życia społeczne z chwilą gdy się­
ga po g'os i decyduje w sprawach 
ogólnych? Wnosi wiele z tych rze­
czy, których niedostaje mężczyz­
nom. Przede wszystkim wnosi wiek 
sze przywi'zanie i zrozumienie tej 
prostej konieczności, że w życiu 
publicznym trzeba się kierować ty 
mi samymi zasadami moralności i 
etyki co i w życiu codzienm m, „do 
mowym". Tak samo jak i w życiu 
codziennym unikać należy wszyst­
kiego co jest nieprawdziwe, nie. 
potrzebnie skomplikowane i zakła­
mane. Prawda ta w-.daje się być w 
paradoksalnej sprzeczności z zako­
rzenionym przesądem o „kobiecej 
perfidii i przewrotności". Kobieta 
jednak pojmuje i załatwia wiele 
spraw w sposób prostszy 1 bardziej 
bezpośredni jużychocia'by dlatego, 
że nie ciąży na niej balast źle poj­
mowanej „honorowości" i formali- 
slyki. Dalej, kobieta łatwiej decy­
duje się na rezygnację z t. zw. 
„pryncypialnych" zasad w Imię 
których mężczyźni zdolni są nie­
kiedy walczyć do. utraty tchu ze 
szkodą dla spraw zasadnitzych i 

dotyczących o^ółu. Do kategorii te 
go rodzaju rzeczy należy m. in. za­
cietrzewienie, w imię którego męż- 
czjźni często głosują i postępują 
wlbrew interesom swego kraju i 
wbrew własnemu przekonaniu. Ko 
bieta wreszcie gotowa jest inaczej 
wartościować poszczególne zagad­
nienia życia społecznego — dla niej 
mniej wa'ną wjdać się może spra­
wa ogólnego kierunku polityki wo. 
bec palących zagadnień oświato­
wych czy opieki społecznej. Spra­
wa reprezentacji i prestiżu na zew 
nątrz mo e również ust pić miej­
sca powadze sytuacji, jaka w.stę­
puje w dziedzinie ochrony rodzi­
ny w zagadnieniach mieszkanio. 
wych. Mniej posiada kobieta przy­
wi zania do zesztywniałych form 
prawnych, łatwiej decjduje się na 
ich reformę.

Kobieta wreszcie w każdym kra 
ju jest bardziej podobna do kobiety 
w kraju innym, niż mężcZjZna. Ko­
biety różnych narodowAŚń“łalwiej 
¡jrpjyiiulą wspólny jęZjk między 
soibą. Mogą zatem łatwiej od wew­
nątrz wywrzeć zbawienny nacisk 
na swój kraj, gdy wzdraga się on 
pójść po linii międzj narodowej 
współpracy. Nie należy z tego wno­
sić, aiby kobiety mniej żywiły w so 
ibie uczuć- patriotycznych niż męż­
czyźni. Postawa kobiet we wszjst 
kich krajach okupowan ch przez 
Niemcy w czasie ostatniej wojny 
jest najlepsz. m dowodem czegoś 
zupełnie przeciwnego. W Wypad, 
kach, gdy mężczyzna niejednokrot­
nie dał się powodować oportuniz­
mem lub poprosiu uległ strachowi, 
kobieta potrafiła zająć postawę wła 
ściwą, jakże czysto graniczcą z 
bohaterstwem. Z drugiej atoli stro 
ny patriotyzm kobiecy ma w sobie 
więcej trzeźwości, więcej przywtą 
zuje wagi do rzeczy istotnych 1 z 
życia wypływających, niiż do kur­
czowego uporu i zacietrzewienia.

Zapewne, że wielu odpowie na 
to wszystko, iż kobieta współczes­
na daleka jest od możliwości wnie 
sienią pierwiastka zdrowej moral­
ności w życie swych społeczeństw, 
skoro sama „nowoczesność” od mo 
ralnaści tej Ją odwodzi. Gdyby na. 
wet tak było i gdyfoy mo'na było 
przytaczać przykłady upadku mo­
ralności kobiecej, wśród któr ch 
naj'wa'niej=z m bv*by  przykład 
spadku ilości urodzeń zwłaszcza 
wśród kobiet inleligenln. ch a za­
tem najlepiej przystosowanych do 
spełniania ważniejszych spo ecznie 
funkcyj, oraz przykład zdziczenia 
moralnego kobiet niemieckich, to 
odpowiedzieć na to można, że zja­
wisko to raczej należy uwalać za 
przejiciowe, wd wołane wojennymi 
1 powojennymi warunkami życia. 
Jeśli zaś chodzi o ujęcie sprawy 
głębsze. to wystarcz postawić 
przed oczy przykład Anglii, gdzie 
wbrew wwz stkim obliczeniom i 
przewidywaniom ilość urodzeń w 
czasie wojny wzrosła zamiast się 
zmniejszyć.

Kobiety obecnie przebudowywu- 
ja spu.eczenstwa, i to w spo-ob 
czynny i świadomy. Nie widzieć 
dobrych stron lego zjawiska truł, 
no, — chcieć mu się przeciwsta­
wić zaś było by szaleństwem. Prze 
budowuja je rzecz jasna nie same 
I nie w służbie swoich tylko ce­
lów. Dorzucaj i do kultury element, 
na którym jej lak bardzo zbywa­
ło, a bez którego grozi jej kataslro 
fa. Elementem tym zaś jest walka 
z ciasnota poglądów i egoizmu o- 
raz nastawienie życia społecznego 
pod k'lem s-pelnienia postulatu mi 
łości bliźniego, w pierwszym rzę­
dzie miłości tych wszystkich, któ. 
rzy zb;t słabi są na to, by móo 
przeciwstawić się wyzyskowi i bra 
kowi serca.

PAWEŁ ZARĘBA

Delikatność uczuć |

— Nie, tego nie zabierajmy, be Polacy będą się skarżyć, że Im nlo 
nie zostawiamy.

(tyg. wioski ” Soffia, so... „)

RZECZY CIEKAWE
BOHATER AMERYKI NR 1

Silnik spalinowy’ został nazwany 
w St. Zjednoczonych „bohaterem 
Ameryki Nr. 1", ze względu na 
olbrzymi zakres i różnorodność za­
stosowania dla celów wojennych.

W pzasie wojny „bohater Nr. 1” 
przyj->ł na siebie obowiązek dostar 
czenia mocy małym pomocniczym 
urz ‘dzeniom, samochodom, czoł­
gom, samolotom rozwijającym szyb 
kość ponad 400 mil na godzinę i 
okrętom.

Trudno jest określić całkowitą 
pomoc, jaką przedstawiają silniki 
wyprodukowane w St. Zjednoczo­
nych od chwili rozpocz°cia wojny, 
gdyż wiele rodzajów sprzętu poru­
szanego silnikami znajduje się na 
tajnych listach. Jednak 220.000 do­
starczonych silników lotriicz ch da 
je astronomiczną cyfrę 207,ł.S>G.-h " 
HP. Przeliczaj c ilość IIP przypada 
jącą na każdego żołnierza, służą­
cego w armii amerykańskiej, daje 
to 30 HP na głowę.

Dywizja Piechoty ma dziś do dy 
spozycji ok. 400,000 IIP, co w po­
równaniu z 3,200 HP na dywizję 
w poprzedniej wojnie, daje 11.000 
proc, wzrostu.

Więcej aniżeli 2,5 miliona pojaz 
dów mechaniczn ch zostało wypro­
dukowanych dla celów wojskowych 
od chwili wybuchu wojny. Nic dziw 
nego, że obecną wojnę nazwano 
„wojną silników”.

CIEKAWA MASA PLASTYCZNA

United St.ates Rubber Co (New 
York) wpuściła na rj.nek porowa­
ta masę plastyczna o ciężarze sied 
miokrotnie mniejszym od ciężaru 
korka. Masa ta jest przeznaczona 
na wykonywanie izo'acji akustycz­
nej w samochodach, wagonach, sa­
molotach i mieszkaniach. Nadaje się 
ona również jako tworzywo łódek 
i pasów ratunkowych. Jest to ma­
teriał względnie sztywny. Ze wzglę 
du ina dużą zawartość powietrza 1 
dra. sześć, tej masy waży 25 gra­

NA BATIUSZKĘ
Chciał mieć Po’ske wielkg, <U1ną

(więc jej zabrał Lwów i Wilno)

Chce mieć Poiske niepodleełę
(O. P. U. jej będzie strzegło) 

Chce mieć PoBkę gospodarni?
(więc jej bierze węgiel darmo)

Polska ma być mocarstwowa
(już ją z nafty obrabował)

Ma z Czechami żyć w sojuszu
(więc Zaolzie z miejsca ruszył)

I ma wojsko m:eć wspanBłe
(pod sowieckim ganerałem)

Oto jak nas ’»yswobodził
Nasz B-tiuszka, nasz Dobrodziej!

mów (cigżar gatunkowy »0,025). 
1 metr sześcienny tej masy waży 
zaledwie 25 kg. Dla porównania cię 
żarów własnych przypominamy, ż» 
1 m. sześć, wody (przy temperatu­
rze plus 4 st. Cels.) waży 1000 tog. 
a 1 m. sześć żelaza waży 7900 kg.

GAZ ŚMIERCI

Płk. Bernstein z amerykańskiego 
zarz du wojskowego Niemiec oświa 
dczył, że I. G. Farbenindustrle wy­
produkowała w czasie wojny ga!z, 
nieznany dotychczas nikomu. Hitle 
rowcom nie udało się zniszczyć c|al 
kowicie laboratorium, które gjia 
produkowało, a jeden z chemików 
niemieckich ujawnił Amerykanom 
tajemnicę tego gazu, przed którym 
nie chroni żadna z dotychczaso­
wych znanych masek galowych.

,LAT«.MC t! JEJ-’’

gielski konstrukior helikopterów p, 
Hafner zaprojektował głowicę he­
likoptera, razem z łopatami, które 
można doczepiać do zwykłego 
jeep’a.

Próby przeprowadzono na stacji 
doświadczalnej w Boscombe Down.

Samochód został dodatkowo wy­
posażony w płaszczyzny — state­
czniki | wyci gnięty za samolotem 
w powietrze jako „szybowiec”. 
Próby — jak mówią — wypadły 
pomyślnie.

RYBACKI RADAR

Jeden po drugim z wojennych 
wynalazków znajduje zastosowania 
w zwykłych, pokojowych przedsięw 
zięciach. Ostatnio doniesiono, że 
wykrywanie samolotów przy pomo­
cy odlbitjch fal elektromagnetycz­
nych, zwane popularnie „Rada­
rem ” zostało użyte przez rybaków 
amerykańskich do wykrywania ła­
wic ryb. Nazwano te przyrządy 
,", Radarem rybackim ”, Twierdzą, 
że dokładność w znajdywaniu po­
szczególnych ławic ryb na różnych 
głębościach jest bardzo duża.


